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Monumentalny dramat w 2-ch serjach, 10-u aktach, jednocześnie demonstrowanych, 
podług słynnej powieści Claude Farrere'a „Markiza Yorissaka". 
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Str. 2. „ R E P U B L I K A * , 

Czy pan K o r f a n t y kupił maszyny z ludźmi? 
Niebywałe wzburzenie w prasowych i politycznych kołach 

Warszawy po sprzedaży „Rzeczypospolitej". 
Syndykat dziennikarzy warszawskich ogłosił bojkot 

nowego organu prasowego p. Korfantego. 
Wczoraj donosiliśmy o sprzedaży dzień 

ftika „Rzeczypospoli ta" przez Ign, Pade­
rewskiego posłowi W . Korfantemu. 

Sprawa powyższa w oświetlaniu pos. j 
Strońskiego, zamieszczonem we wczoraj 
azej „Rzeczypospolitej" przedstawia się 
następująco: 

„D la zrozumienia rzeczy z przeszło­
ści to trzeba wiedzieć, że w chwi l i zakła­
dania pisma przez spółkę wydawniczą 
„Rzeczypospolita", złożono w ten spo­
sób, że Ignacy J . Paderewski za pośred­
nictwem pełnomocnika objął 60 procent 
a grupa polityczna, z którą ja byłem 

związany — 40 procent. W dalszym roz­
woju pisma wkłady w nie czynil i w prze­
ważnej mierze, niemal wyłącznie, sam 
już ty lko Paderewski. Grupa polityczna 
przepisała udziały swe na mnie jako 
przedstawiciela pracy włożonej w pismo. 
W roku 1923 pełnomocnik Paderewskie­
go zawiadomi} mnie, że dla uporządko­
wania stosunków w wydawnictwie pra­
gnie on zostać już osobiście, nie przez 
pełnomocnika, właścicielem wszystkich 
udziałów. Wówczas porozumiałem sią z 
p ierwotnymi właścicielami 40 udziałów i 
jako rozporządzający niemi przepisałem 
je bez wahania i bezpłatnie, rejentalnie, 
na własność Paderewskiego, Ponieważ je 
dnak przez złączenie w jednem ręku wszy 
atkich udziałów umożliwiona była także 
sprzedaż pisma, która poprzednio dopu­
szczalna była ty lko za zgodą innych u 
działowców, wysłałem jednocześnie list 

do Paderewskiego, w k tó rym powiedzia­
łem: 

— Jedynie w rabie, gdyby p, prezy­
dent z jakich ko lwiek powodów nie 
chciał własności pisma zatrzymać, pod­
trzymywal i (pierwotni właściciele 40 p ro . 
cent) prośbę, aby mogli uzyskać możność 
przejęcia jej, o czem z panem prezyden­
tem mówił ks. Wi to ld Czartoryski. 

W ten sposób, przy oddaniu p. Pade-
rewskiemu, na jego życzenie, całości u-
działów, z gotowością i zaufaniem, jakie 
w odniesieniu do niego jedynie były wska 
zanc, zaznaczono to jedynie wzajemne 
żądanie, aby pismo nie mogło być w ja­
kimś zbiegu zdarzeń sprzedane komuś 
postronnemu. 

Będąc we wrześniu w Genewie, po­
żegnałem się z Paderewskim dnia 23-go 
września rb, po obustronnem zgodnem 
ustaleniu, że spraw „Rzeczypospolitej 
nie będziemy poruszali tam, ale w kra ju 
wobec zamierzonego bliskiego przyjazdu 
Paderewskiego. 

Dnia 30 września r. b. w Warszawie 
zaprosił ranie na romowę p. poseł Kor­
fanty i oświadczył mi : 

— Kupi łem , ;Rzeczpospolitą" od Pa­
derewskiego za pośrednictwem jego peł 
nomoemka p. O,, jednak Paderewski za­
wiadomił mnie telegraficznie, że umowa 
jest nieważna, gdyż O. nie miał pełnomoc 
nictwa uprawniającego go do sprzedaży. 

Zaskoczyła mnie oczywiście to wia­
domość wobec tego, że Paderwski wogó-

le mi o tern nie wspomninał, choć działo 
się to przed mym wyjazdem z Genewy. 
A le ostatecznie widziałem, że wszystko 
jest w porządku, skoro Paderewski od­
rzucił umowę nieprawnie zawartą. Ob­
jaśniłem zatem kró tko p. posła Korfante­
go, z k tórym żadnych w tym względzie 
rokować nie byłem uprawniony przepro­
wadzać, że Paderewski ma załatwić spra­
w y pisma po przyjeździe do kraju, 
oraz że ja jestem związany w tej sprawie 
z grupą polityczną mych przyjaciół. 

Do jakiegokolwiek pytania p, Korfan­
tego, czy ja lub inni współpracownicy po­
zostalibyśmy w piśmie po takiej zmianie 
własności, wogóle nie doszła i rozmowa 
w takich granicach prowadzona nie była. 

Obecnie nadeszła nieoczekiwana w 
tym stanie rzeczy wiadomość, że sprze­
daż i kupno zostały jednak dokonane, bez 
jakiegokolwiek porozumienia ze mną i 
wogóle z nami współpracownikami pisma. 

** 
Warsz. koresp. „Republ ik i " telefonuje 

Wdalszym ciągu opinja publiczna jest 
bardzo zaciekawiona, niebywałą sprawą 
sprzedania „Rzeczypospolitej". 

Późnym wieczorem p. Korfanty wstrzy 
mał ranne wydanie „Rzeczypospolitej" 
w które j p. Stronski żegna się z czytel 
nikami. 

Popołudniowe wydanie ukazało się ze 
znacznym opóźnieniem i nie zawiera ani 
jednego ar tyku łu dziennikarskiego. — 
W ciągu dnia k luby prawicy obradowały 

nad sprawą kupna „Rzeczypospolitej 
przez p. Korfantego. 
. Powszechnie twierdzą, że jest to pierw 
sza rysa w „ósemce". Konf l ik t „Stronskf 

Kor fanty" musi skończyć się l ikwida­
cją p. Korfantego, k tóry nigdy nie posia­
dał czystej opinji. Styl nowego wydania 
„Rzeczypospolitej" dał się już odczuć*. 

Wieczorem zebrał się syndykat dzień' 
nikarzy warszawskich na posiedzenie. 

Wysłana delegacja z redakcji ,,Rz*' 
czypospolitej" powiadomiła o fakcie kup* 
na i aprzedarzy „Rzeczypospolitej" poz* 
ich plecami. 

Zarząd syndykatu powziął w tej spra* 
wie następującą uchwałę: 

„Zarząd syndykatu dziennikarzy war' 
szawskich, wzywa wszystkich dziennik** 
rzy, aby aż do chwi l i zupełnego zaspoko* 
jenia żądań członków redakcji „Rzeczy 
pospoli tej" nie pracowali w tem piśmie'« 

Pod powyższem oświadczeniem jest 
podpis p. Z. Dębickiego, prezesa syndy 
katu. 

Prezes k lubu sprawozdawców sejmo* 
wych p. red. Giełżyński, zarządził aby źa* 
den z dziennikarzy sprawozdawców sej* 
mowych pisma „Rzeczypospolitej" nie ob» 
sługiwał, 

„Rzeczypospolita" tedy nie będzie p°* 
siadać ani jednego dziennikarza. 

Późnym wieczorem rozeszła się P 0 

Warszawie wiadomość, iż redakcję pisma 
powierzył p. Korfanty p. A . Nowickiern' ' 
red, „Nowin warszawskich". 

li] i Ihiipt wróci 16 ..Wyzwolenia"? 
,Utarł się u nas w Polsce smutny zwyczaj likwidowania 
ludzi"—oświadczył p.Thugut przedstawicielowi „Republiki" 

Warsz. koresp. „Republ ik i " telef.: 
Ogólne zainteresowanie budzi sprawa 

stosunku posła Thugutta do k lubu „ W y ­
zwolenia", 

Ze wszystkich stron daję się słyszeć 
zapytania, co pocznie ten znakomity par­
lamentarzysta, odgrywający tak wybitną 
rolę w życiu politycznem. 

Nasz korespondent udał się do p. Thu­
gutta o wyjaśnienie, a mianowicie: 1) Ja­
k i jest obecnie stosunek jego do „ W y ­
zwolenia"?. 

— Ostatnim wyrazem mego stosunku 

I Restauracja | 

Ł telef. 6-78. 
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do k lubu „Wyzwolen ia" by ł list, jaki wy 
stosowałem do p, Poniatowskiego. 

List ten był zarazem i wyrażeniem 
mej gotowości do dalszej współpracy z 
klubem — o ile by zawarte w tym liście 
oświadczenie zgadzało się z opinją k l u ­
bu. Do dnia dzisiejszego na list ten od­
powiedzi nie dostałem. 

Później dowiedziałem się, że robiono 
mi zarzuty, że list mój zawierał oskarże­
nie niektórych członków k lubu. 

Stwierdzam, że niema w nim żadnych 
zaczepiań osób, a jeżeli są w nim rzeczy 
przykre, to są one dla każdego polaka, 
a najbardziej dla samego autora l istu. 

Mandaty w komisjach złożyłem na 
wyraźne życzenie zarządu k lubu, do k tó ­
rego zgłosiłem się przez jednego z kole 
gów z zapytaniem, czy k lub życzy sobie, 
abym mandaty zatrzymał do chwi l i osta 
tecznego wyjaśnienia sprawy, czy też, 
abym je złożył natychmiast. 

— Jaki jest obecny stosunek p. preze 
sa do t .zw. komisji czterech? 

— Wyjeżdżając na letnie wywczasy 
obiecaliśmy sobie podjąć jej prace na je 
sieni. Pomijając wszystkie Inne przeszłe© 
dy, jak nieobecność niektórych jej człon 
ków, muszą zaznaczyć, że mógłbym brać 
nadal udział w pracach tej komisji ty lko 
wówczas, gdybym sią przekonał, że u 
chwalone swego czasu przez sejm usta 
wy językowe są istotnie wprowadzone w 
życie. 

Prezes Thugułt kończy r. dziwną me­
lancholią w głosie: 

— Utar ł sią u n»« w Polsce smutny 
zwyczaj l ikwidowania ludzi. Chodzi ty lko 
o to, aby *ią l ikwidować przyrwoicie. 

— Jak sobie wyobraź* p. prezes swo­
je położenie w sejmie? 

— Przy wejściu u ftzaifli! ~- sko iczy ł 
nasz rozmówcą* 
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— Łódzkie Tow. Zwolenników gry szachowej w Łodzi ul. Sienkiewicza 315. • 
W piątek 24 października o g. 8-ej wieczór odbędzie się 

SEANS-SZACHOWY 
18 (osiemnaście) p a r t j l j e d n o c z e ś n i e I n a ś l e p o ( a l a w e u g l e ) 

z udziałem znakomitego mistrza światowego SAMISCHA. 
Jzlału przyjmuje Sekretarjat Stowarzysz, do g. 6-ej wieczór. g£ 

"*1 

na ul. Piotrkowskiej pomię­
dzy ul. Narutowicza (Dziel­
na) a placem Wolności. —-
Oferty do „Republiki" sub. 

,A . B. 225." 
203-3 

od zaraz różne lokale i piwnice mu 
urowane. Wiadomość ulica Gdań­

ska 40 u właściciela domu. 

Samodzielnego majstra farbiars 
kiego ua wiwceryzowaną przędze, 
i pończochy poeaukuje, od zaraz 
Of. do .Republiki" poa „A.R. 100 

luzie do p in 
z powodu wyjazdu w Rudzie Pabjanlckiej WILLA 

14 ubikacjach, oficyna 1 budynek gospodarczy, wszys<*j 0 

budynki murowane 1 utrzymane w najlepszym porządku t^. f l 

objęcia cala posesja z 
zdatnego na budulec 1 
zarybiony. Cena przystęp: 
stacja kolejek dojazdowych, p iotrowicz. 

lokalem w tym 1 1 pół morgi i»= 
3 morgi ogrodu owocowego, * l 

ma. Wiadomość Ruda P«bJą"Lc

4 { 

Potrzebne 
od zaraz 

cztery lokale 3 pokojowe 
lub sale fabryczne parterowa 
na biura w okoUeach szosy Pabjanlckiej, Widzewa, 5 t » r e * ' 

od . z . O - L 2 i a 
Miasta i Dworca Kaliskiego 

Oferty szczegółowe składać w adm 

SflnATDRJDM i ZAKŁAD WODOLECZfilCZY 

Dra. Kupczyka 
Kraków, Reujakitgo 11 

T«L 1884. Choroby narwów, tołądka 
1 lit, wree, cukrzyca, reamatyzaa. 74V4 
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Francja, Rosja i Polska. 
Od chwil i , gdy p T z e d plenum p a r l a -

toentu francuskiego p. Clemenceau prze­
baczał nam zaszczytną w swych poję­
ciach rolą żandarma Europy pTzy drucie 
kolczastym naokoło Rosji, upłynęło piąć 
kalendarzowych lat. Wydaje sią jednak 
dzisiaj, i i minęły już lat dziesiątki, całe o-
kresy historyczne. Dzieje przesuwają sią 
Przed nami z szybkością wstęgi f i lmowej. 
0 Clemenceau — starym tygrysie Fran­
k i — twórcy t raktatu wersalskiego — 
nikt dzisiaj już nie mówi . Sam t rak ta t 
^ ie le już stracił na swym uroku i sile: 
miał być granitową opoką nowego po-
t z ą d k u świata, a jest ty lko wąt łym prze­
pierzeniem francusko-niemieckim, które 
w ymaga nieustannych reparacji i podpór. 
Blok narodowy w e Francji kurczy się i 
'"knie. W Niemczech zagasła tak przera­
żająca całą Europę głownia rewolucj i so-
cialrxej i straszak bolszewicki nie ty lko 
^emiecki , ale i rosyjski przestał być a k 
tualną kwestją polityczną. Niemcy — 
gnębione, wyczerpane, bezkrwiste — 
Powoli powstały z poniżenia i szybkiemi 
krokami podążają do rekonwalescencji, a 
równocześnie sięgają d o p r a w i przywi le­
jów wielkiego mocarstwa. Zeppelin, k tó­
ry Przebył At lantyk, jest nietylko dowo­
dem epizodycznego zwycięstwa technicz 
n e $ o , a l e jest p r z e d e wszy stkiem symbo-
' e n » międzynarodowego znaczenia Nie-
ttiec, ich ścisłej łączności z całym żydem 

kulturalnym świata, może nawet 
do 
lin 

przO ' 

^n ic twa w wie lu dziedzinach .Zeppe-
2 pewnością zgubił gdzieś po drodze 

* głębiach A t lan tyku k i lka ar tykułów 
"aiktatu wersalskiego. 

Rosja przestała być niebezpieczna. W 

aby jakikolwiek zwrot na lepsze mógł 
nastąpić w niedalekiej przyszłości. Tym­
czasem dzień każdy pokazuje nam dopie­
ro ogrom strat już poniesionych i przy­
puszczalnych. Jeśli dotychczas mogliśmy 
sią jeszoze powoływać na to, iż we wscho 
dniej polityce naszej posiadaliśmy popar­
cie Francji, k tóra dotychczas nie uznała 
de jure Rosji, a de facto ograniczała do 
minimum stosunki gospodarcze swych o-
bywatel i z bolszewikami. Nie ulegało 
wątpliwości, iż stan rzeczy ten musi sią 
zmienić. Nadzieje na Kołczaków, Denik i -
nów i Wranglów zawiodły zupełnie, a o-
becnie wszelkie zakusy monarchistyczne 
Cyryla i Mikołaja nikogo już we Francji 
nie naruszają. Niezmiennym pozostaje ty l 
ko fakt, i e Francja ulokowała aż do cza­
su rewolucji bolszewickiej w Rosji z górą 
21 mil jardów złotych rubl i w formie wk ła 
dów akcyjnych oraz pożyczek obligacyj­
nych. Jeśli dodamy do tego pożyczki, u-
dzielone państwu i kapi tały inwestowane 

w formie nieakcyjnej, otrzymamy ogółem 
30 mil jardów złotych rubl i , które obec­
nie zostały znacjonalizowane w Rosji, czy 
l i — inaczej mówiąc — poprosłu zabrane 
z kieszeni francuskich rentjerów. Ponie­
waż majątek narodowy Francji obliczany 
by ł przed wojną na 120 mil jardów rubl i 
złotych — że trzymamy się już tutaj jed­
nolitej miary wartości — przeto wypływa 
stąd wniosek, iż Francja straciła w Rosji 
czwartą część całego swego majątku. 

Było rzeczą z góry wiadomą, iż dłuż­
nik tej miary, co Rosja, musi być przed­
miotem najwyższego zainteresowania ze 
strony Francji. Od chwil i , gdy stało się 
jasne, iż rząd sowietów wzmocnił sią na 
tyle, żc niema szans na szybkie jego oba­
lenie siłami wewnętrznemi lub też obce-
mi .Francja czyniła nieustanne zabiegi, 
by dojść z Kremlem do porozumienia, te 
przypomnimy tu ty lko ciche rozmowy 
„ćwierćoficjalne" p. Radka ze znanym 
publicystą francuskim p. Saurweinem, re 

daktorem „Ma t i na " . Ostatecznie misja 
senatora De Monzie w Moskwie potrafi ła 
przełamać trudności i w na/bliższych 
dniach p. senator pojedzie już jako oficjał 
ny poseł, ery nawet ambasador francuski 
do Moskwy. 

Nie trzeba chyba dodawać, jakie kon» 
sekwencje może Polska z tego wyciągnąć 
Wniosek jest k ró t k i i prosty: Francja ca­
łą siłą pary będzie szła w k ierunku ugody 
z Rosją, a Polska staje sią dodatkiem, 
k tóry może by ł potrzebny Francji w la­
tach 1918 — 1924, ale teraz staje sią co­
raz bardziej k łopot l iwym, tembardziej, i i 
stosunki francusko-niemieckie ulegają 
również szybkiej modyf ikacj i 

Cała nasza pol i tyka zagraniczna była 
i jest fałszywa. Zwracaliśmy na to uwagą 
od lat ju t k i l ku . Dziś cały naród musi sp© 
żywać gorzkie owoce błędów i zapędów, 
po niewczasie już obecnie przez społe­
czeństwo spostrzeganych. 

Czesław OttaszewsHi. 

Konieczność rozwiązania Sejmu. 
Niedawno rozwiązany został parla­

ment angielski, obecnie i w Niemczech 
wyznaczone zostały nowe wybory. Te 
dwa wydarzenia są zbyt ważne, ażeby 
wolno było w Polsce przejść nad niemi 
do porządku dziennego, bez wyciągnięcia 
odpowiedniego morału. Oba te wypadki 
pouczają przedewszystkiem o jednem: 
państwo demokratyczne nie może być 
rządzone bez przytłaczającej większości 
w parlamencie, a tembardziej bez żadnej 
większości, jedynie na mocy pełnomoc 

^ a s i e europejskiej ucichły naraz sensa- nłetw dla rządu, lub na podstawie tego, 
^ e o propagandzie bolszewickiej na Za 
c " o d z j e Zawarto cały szereg t raktatów 
Politycznych i handlowych. Komuniści 
^szyscy są dziś w Europie personae gra-
tfte. 

do 
W c iągu l a t p i ę c i u ś w i a t sią o d w r ó c i ł 

fiory nogami. 

** 
i* Tylko my pozostaliśmy niezmienni. Ca 

*V M a t zapomniał ju t o wojnie. Na ul ł-
^ c h Paryża, Londynu, Brukseli nie spo­
dka sią osób wojskowych. U nas wc ią t 
^kgdyby -w powietrzu unosiła sią jakaś 
C l ^ ż k a niepewność ... 

Polityka całej Europy nie jest ustalo-
Co dnia zmieniają sią czynniki pol i -

y?Znz< nowe plany zastępują dawne za­
jrzenia. Wszystko wre i gotuje sią w 

o t ' e dziejów. Ty lko w Polsce z n iewzru 
8 Z o r »ą mocą stoją plany polityczne, zbudo 

w roku 1919 i 1920 za czasów Cle-
^ C n c e a u i wojny bolszewickiej i wciąż 
^ s«cze stoimy, jak żandarm patrolujący 
a . kolczastego drutu rosyjskiego, k tóry 

t r z y m a ł jeszcze rozkazu zejścia z po 

pdzie jest t raktat handlowy t Rosją, 
^ Z l * »ą normalne stosunki graniczne, po 
0 . n i C s k o ó o z o n e m i notami i wzajemnemi 

a r ł e n i a m i o bandyckie napady nadgra 
te2*?"' W rtoiunku do Rosji nie po-
5o" m7 0 c * c a w i l i zawarcia pokoju ryskie 
raz* 1 1 ' ° ' e d c n k " ^ naprzód, tracil iśmy 

Po raz wszystkie atuty gospodarcze, 
j i c "kajane z n a M e g o położenia geogra 
d u £ e . 8 ° - Naturalnie ujście polskiej pro 
n a

 0 , 1 wielkie rynk i rosyjskie odcięto 
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że te same stronnictwa, k tóre nie mogą 
rządu większościowego stworzyć, nie po 
trafią t ak i e zebrać większości, by rząd 
obecny obalić. Rozwiązanie izby w Lon­
dynie oznacza nietylko walką wyborczą 
o mandaty, lecz i decydujący krok w spra 
wie rozstrzygnięcia, w jaki sposób zape 
wnić parlamentowi stałą większość. 
Przez długi czas istniał w Angl j i system 
dwóch stronnictw, przyczem ordynacja 
wyborcza, nieznająca proporcjonalności, 
szła temu systemowi do ostatecznej mo­
żliwości na ręką. Żadna jednak ordyna­
cja majorytarna nie może do gruntu zraie 
nić realnych stosunków, ó i le ma być 
przestrzegany demokratyzm. Na całym 
świecie oprócz dawnych walczących ze 
sobą dwóch sił: l iberalizmu i konserwa­
tyzmu, pojawiła się trzecia siła w postaci 
klasy robotniczej, stojącej mniej lub bar­
dziej wyraźnie na gruncie socjalizmu. So 
cjalizm z l iberalizmu bierze rozpęd i dą­
żenie do reform, a konserwatyzmu do­
puszczalność ingerencji państwa do 
spraw „wewnętrznych" obywatel i . Z tej 
nowej sytuacji są dwa wyjścia, A lbo spór 
między l iberałami a konserwatystami u-
stanie wobec wspólnego wroga i cała wal 
ka wyborcza ograniczy się do rywalizacji 
między burżuazją a proletarjatem, albo 
też l iberalizm się zmodernizuje i bądź w 
całości, bądź przynajmniej w swej części 
radykalnej przyłączy się do socjalizmu. 
Tak i jest sens obecnych wyborów anglel 
skich, a także kampanja wyborcza w Sta 
nach Zjednoczonych na rzecz trzech kan 
dydatów na prezydenta. 

Trzeba jednak z góry sobie uprzytom 
nfć, t e system dwupartyjny zaostrzy wal 
ką do ostatnich granic i rokuje najbar 
dziej opłakfene niespodzianki. Bezpośre 
dnia walka miedzy całą burżuazją a ca 
łym proletarjatem niedługo zapewne u 
trzyma się w granicach ściśle parlamen 
tarnych, hez względu na to, czyja strona 
weźmie górą. Jete l i zwycięży zjednoczo 
na burżuazją, to w przypuszczeniu nawet 
że śród proletarjatu angielskiego wier 
noić dla parlametaryzmu jest niezachwia 
na, wybuchnąć może zawzięta walka klas 
na tle ekonomie z nem, k tóra rządy nie­
zmiernie utrudni. Jeżeli zaś zwycięży pro 
letarjat, to również wątpl iwem jest, czy 
burżuazją odstąpi tak ła two swe nozycje 

pewnych sfer — faszyzm, lecz i przedwo 
jenne stosunki angielsko - ir landzkie, któ 
re wykazały, t e konserwatyści ukterscy 
ignorowali nawet własny rząd ] przema­
wial i językiem Mussoliniego. 

To też większa szansa trwałości ma 
koalicja żywiołów ogólno . postęoowych 
proletarjacko - mieszczańskich, Klasycz 
nym krajem takiej koalicj i jest oddawna 
Francja. Obecnie w Ślady Francji Niemcy 
ju t częściowo poszły, a zamierzają iść je 
szcze dalej. W tem t k w i sens nowych w y 
borów niemieckich. Parlament niemiecki 
został rozwiązany dlatego, t e zbankruto 
wała teza rządu „ogólno - narodowego" 
nawet w duchu wyłączenia z takiego ze 
społu tyw io łów wydatnie anłynarodo-
wych, jak komuniści i faszyści. Teza ta 
mogła się ostać ty lko dopóty, pók i enten 
ta pragnęła trzymać Niemcy w niewol i i 
upokorzeniu. Wtedy bowiem się wydawa 
ło, t e cały naród niemiecki ma ty lko je 
den wspólny ideał: uwolnienie ojczyzny 
od opresji zewnętrznej. Praktyka pokaza 
ła, że i podówczas hasło takie było iluzją 
Albowiem w patrjotycznej walce, konser 
watywni „narodowcy" nabil i sobie k ie­
szenie, a „antynarodowi" robotnicy i In 
teligenci przymieral i głodem i dali sobie 
wyrywać ostatni fenig oszczędnościowy 
przez rozmaitych Stinnesów. Obecnie de 
mokracja niemiecka zarówno robotnicza 
jaki i mieszczańska pozbyła się tej i luzji 
i na propozycję rozszerzenia rządu przez 
przybranie doń choćby ty lko k i l ku nacjo 
nalistów odpowiedziała stanowczem „nie 
pozwalam 

A jak jest u nas w Polsce? U nas ga 
binet premjera Grabskiego nie posiada 
pod sobą żadnego fundamentu w sejmie, 
bo nie ty lko nie ma za sobą jakiejkolwiek 
— bodaj najdrobniejszej — większości, 
lecz wogóle niewiadomo, k to za niego 
przyjmuje na siebie odpowiedzialność. 
Codziennie ty lko czytamy, te już to pra 
wica, już to lewica grozi obaleniem go, 
wyrażając w najlepszym razie gotowość 
sprzedania swej „ ł ask i " za pewne ustęp­
stwo personalne lub programowe. To nie 

im sią zarzuca reakcyjność, lubią sią pc 
woływać na to, i e Niemcy są jeszcze rc-
akcyjniejsze. _ Niewątpl iwie, i e Nieme; 
nie są ostatniem słowem postępu. Mimc 
to rozwiązanie parlamentu niemieckiego 
świadczy, że nawet dalekie od radykaliz 
mu i demokratyzmu Niemcy uznały, t e 
nie można obecnie rządzić drobną wiek 
szością. Jeżeli tedy rozpisano wybory w 
Berlinie, gdzie bądźoobądź pewna więk 
szość rządowa istniała, to tembardziej u-
czynić to należy w Warszawie, gdzie 
rząd nie posiada za sobą tadnej większoś 
ci i żaden inny także mieć je) nie może. 

Nowe wybory potrzebne są jeszcze z 
jednego powodu. Anglja, jakkolwiek wy­
padnie tam rezultat wyborów, w ty ł się 
nie cofnie. I przedtem bowiem Iabourzyś 
ci nic nie robi l i takiego, co mogłoby się 
nie podobać l iberałom, od których by l i 
zależni. Wyjątek stanowi jedynie układ Z 
sowietami, czy raczej bardziej forma te 
go układu niż treść. 5ą tacy, eo twierdzą 
te Labour j aką silna opozycja polityczna 
i społeczno • ekonomiczna, więcej wakó 
ra w kierunku popychania pol i tyk i an­
gielskiej na lewo, niż jako partja rządzą, 
ca bez większości, W Niemczech są 
wszelkie widoki , te zwycięży lewica, co 
wpłynie także na jeszcze większe wumoe 
nienie wpływów lewicowych we Francji, 
bo francuskie partje reakcyjne terują o-
becnle jedynie aa nacjonalizmie niemiec 
k im. W tych warunkach Polska może się 
znaleść w położeniu Jedynej oazy reakcji 
w Europie zachodniej i jedynego państwa 
gdzie w braku większości, rząd musi doo 
tać na miejscu. 

Do tego dopuścić nie wolno. Musi się 
znaleść w sejmie dostateczna większość 
do rozwiązania sejmu, a je te l i większość 
posłów trzyma się kurczowo swych fo­
tel i , dla względów nie mających nic współ 
nego z dobrem państwa,,to prawo roz­
wiązania sejmu musi być pozostawione 
prezydentowi Rzeczypospolitej. Nie_ mo-
iemy być wyjątkiem w całej Europie za 
chodniej zarówno pod względem rzeczo­
wym, jak i formalnym. W . R. 

u naszej pol i tyk* wschodniej w imię doktryny, p^iamentarnei. WfttpU ny. 

0 JEDNOLITE K IEROWNICTWO AR 
M J I PAŃSTW SPRZYMIERZONYCH. 

Polska Atfeoc|a TeicgrbficM. 
Praga, 23 października. 

Komendant czechosłowackiej szkoły 
wojskowej francuskiej generał Jamet za 
mieścił w piśmie wojskowym „Woienskia 
Rozhlady" ar tykuł o konieczności jedno 
litego kierownictwa armji państw sprzy 
mierzonych. Wskazuje on na brak jedno 
litego kierownictwa w wojnie światowej 
1 domaga się specjalnej organizacji całe­
go życia gospodarczego na wypadek woj 

FRANCJA ZMNIEJSZA KREDYTY 
DLA AMBASADY PRZY W A T Y K A N I E 

Polska Afncja TaleJraflcriUL 
Paryż, 23 pa£<łziernik'a. 

Komisja finansowa izby uchwaliła 29 
głosami przeciwko 12 zmniejszenie kredy 
tu dla ambasady prxy Watykanie. Deoy 
zją w sprawie wniosku Bokanowsklego, 
domagającą się przyznania kredytu w wy 
sokości 100 tysięcy franków na otwarcie 
ambasady włoskiej komiejF oo^ołyła de 
chwili wypowiedzenia się rządu w taj 

^•P/ftwie. 
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Stanowisko Polski w Lidze Narodów. 
Przemówienie min. Skrzyńskiego w komisji spraw zagranicznych. 
Z Warszawy donoszą nam: 
Wczoraj o pół do 11-ej rozpoczęło się 

w sejmie posiedzenie komisji spraw zagra 
oicznych. P. minister Skrzyński wygło-
«ił expose o przebiegu obrad na 5 zgro­
madzeniu Lig i narodów. P. minister za­
znaczył między innemi co następuje: 

Piąte zgromadzenie l igi narodów za­
kończyło się znanym protokółem, podpi­
sanym także przez rząd polski, a k tó ry 
będzie prawdopodobnie jeszcze w tym 
roku przedstawiony sejmowi do raty f i ­
kacj i . 

Na piatem zgromadzeniu Ligi szefo­
wie rządów Angl j i i Francji przedstawil i 
wniosek, k tó ry został uchwalony 6 wrze­
śnia, a domagający się zwołania między­
narodowej komisji rozbrojeniowej dla u-
zgodnienia istniejących różnic. 

Jeśliby stosowanie zasad, uzgodnio­
nych A a konferencji rozbrojeniowej nie 
zostało przeprowadzone, to rada Ligi jest 
uprawniona takie niedotrzymanie skon­
statować na zasadach, które będą opra­
cowane przez samą konferencję rozbro­
jeniową. 

Protokuf genewski. 
Oczywiście w naszym zrozumieniu by 

loby lepiej, gdyby to bezpieczeństwo nie 
łoby lepiej, gdyby to bezpiecz. nie było 
ty lko czemś, czego się pragnie, ale czemś, 
tokuł wszedł w życie natychmiast, gdy­
by przed zebraniem się konferencji roz­
brojeniowej ludzkość miała wrażenie, że 
te wszystkie postanowienia międzynaro­
dowe wchodzą w zwyczaj i są przestrze­
gane. Wówczas wzrosłoby poczucie ogól­
nego bezpieczeństwa i poprawi łaby się 
atmosfera, w której obradować się będzie 
nad redukcją zbrojeń. 

Jak ważną rzeczą jest protokuł i na 
ezem polega, wspomnę, że to nie jest re­
zultat ostatnich tygodni pracy. Ludzkość 
od chwil i , jak złożyła broń zrozumiała, 
że do tego musi iść i ze naczelnym in ­
teresem państw jest dążenie do reduk­
cji zbrojeń do porozumienia się pokojo­
wego i uniknięcia tego by raz jeszcze do­
prowadzić do wojny. To jest tendencja -
ogólno - światowa. Cały świat tego chce, 
a czy będzie dostatecznie siły, by urze­
czywistnić, to wielk ie pytanie,? 

Protokuł zależy rzeczywiście od ra­
tyf ikacj i w ie lk ich mocarstw, nie dlatego, 
by o wszystkim decydowały wielk ie pań­
stwa w dzisiejszym ustroju świata, ale dla 
tego, że między nami, ratyfikującemu 
protokuł a n. p. Anglją, czyniącą to sa­
mo, jest bardzo wie lka różnica. 

Tam, oczywiście, powstaną głosy! Po 
co nam to, — albo — Więc my mamy 

flotę po to, by robić policję na morzach, 
jeśli gdzieś na końcu świata wybuchnie 
wojna. — 

Nie rozpocznie się wojna, bo jest ar­
bitraż, * 
Niektóre czynniki powstaną może prze­
ciwko temu, gdyż jest pewna dyspropor­
cja świadczeń, które dają państwa na 
rzecz pokoju, a które dają państwa małe. 

Będą na tern tle wa lk i , ale nie bez­
nadziejne bo wprawdzie Anglja może po­
wiedzieć, że gdy uzna za stosowne, to 
wejdzie do wojny, ale niema powodu 

zobowiązywać się to tego. 
Może jednak przy tej debacie mężo­

wie stanu w Angl j i uprzytomnia sobie 
pewne wskazania ostatnich wypadków 
historycznych. Jeżeli Anglja powie, że 
może ją obchodzić to, co się dzieje w 
Belgji i we Francji, a mniej to co się 
dzieje w innych częściach Europy, to nie­
chaj przypomni sobie, że dwa strzały re 
wolwerowe w małe; mieścinie, w Sera-
jowie, wystarczyły, aby świat został zato 
piony w morzu k rw i . Taka jest łączność 
między zjawiskami narodowemi. 

Oczywiście my, którzy nie mamy mo­
rza jako granicy, potrzebujemy bardziej 
gwarancji, ale zdaje się, że z debat w 
parlamencie angielskim wynika, że wszy 
stkim leży na sercu spokój na kontynen­
cie. Rozpętało się bowiem zło nieznane 
przed wojną, o którem dawniej się nie 
śniło. Mi l jonom ludzi rząd pracy nie jest 
w stanie dać i nie będzie w stanie uczy­
nić tego, tak długo, jak długo nie będzie 
rynków zbytu, handlu i równowagi w 
całej Europie. Na bezpieczeństwie, po­
koju ł ładzie międzynarodowym opiera 
ją się wszystkie problemy, tak wielk ich, 
jak i małych państw, tych k tórych gra­
nice są zagrożone i tych, k tórych grani­
ce są pewne. 

Chciałbym, by panowie poznali na­
strój w którym zrodził się protokuł. Jestto 
dzieło pesymistycznego może nastroju, a-
le wyraźnego sądu mężów stan, pol i ty­
ków, prawników i ekonomistów o sytu­
acji świata powojennego, 

Sytuacja jest groźna i świat powojen­
ny nie wszedł na tory normalne. Każde 
państwo boryka się z trudnościami i szuk a 

wyjścia. Wyjściem jest apel do wszyst­
kich demokracji świata, by zgodziły się 
na współpracę, na wspólną platformę so 
lidarności i sprawiedliwości międzynaro 
dowej. 

Jest wielu mężów stanu, którzy nie 
widzą ratunku dla ludzkości, jeżeli nie 
potraf i urzeczywistnić tego planu. Pokój 
jeżeli opiera się na sprawiedliwości, mu 
si skupić wolę, energję i inteligencję na 

rodów, inaczej nie będzie mógł być u-
rzeczywistniony. 

Wojna światowa toczyła się w imię 
hasła! prawo przed siłą. Jeżeli powróci­
my do tego, że siła idzie przed prawem, 
to świat jest zagrożony i to w sposób ta­
k i , że ratunek leży ty lko w bezpieczeń­
stwie powszechnego pokoju. 

Ja przedstawiłem tutaj to, co wyczu­
wałem w rozmowach z przedstawicielami 
wszystkich państw. Oddałem ty lko wra­
żenia, by panowie byl i poinformowani nie 
ty lko o treści, ale i o duchu, jaki tam pa­
nował. 

Dlaczego Polska powinna 
podpisać protokuł. 

Jeżeli jest jakieś państwo, k tóre nie 
powinno zgłaszać niepodobieństwa i n ie. 
możliwości, to Polska, Bo jak powiedzia­
łem, wszystko tam jest, to jest w pakcie 
Ligi narodów, pakt jest traktatem wer­
salskim, a t raktat wersalski, to istnienie 
Polski. 

Jeśli się pomyśli, czy 15 lat temu mo­
gliśmy przewidzieć, że dziś obradować 
będziemy nad sprawiedliwością świata w 
komisji spraw zagranicznych sejmu pol ­
skiego, jasnem się staje, czy ta droga do 
pokoju jest bliższa czy dalsza. M y jesteś­
my tym dowodem żyjącem, że mimo wszy 
stkie siły, które zamknęły wieko trumny 
nad nami, są chwile gdy sprawiedliwość 
zwycięża. 

M y jesteśmy żyjącem dowodem zwy­
cięstwa sprawiedliwości międzynarodo­
wej i my możemy wierzyć, że w dalszym 
rozwoju stosunków międzynarodowych 
sprawiedliwość zwycięży nad siłą. 

Polska i Francja. 
Z Farncją traktowal iśmy w ciągu tych 

obrad ręka w rękę, w porozumieniu naj 
ściślejszym i najlepszym. Gdy chodziło 
o bezpieczeństwo terytorjalne wchodził 
w życie nasz arjans z Francją. Gdy cho­
dziło o robotę dla przyszłości, to stosu­
nek ten jeszcze bardziej się zacieśniał i 
stał się jeszcze bardziej nierozerwalny, 
bo jesit to stosunek dwóch bratnich na­
rodów, k tóry widoczny jest na wszyst­
kich zebraniach międzynarodowych, gdyż 
jesteśmy jak dwie gałęzie drzewa wolno­
ści, Francja walczyła nietylko o bezpie­
czeństwo, lecz poświęcała się dla ideału 
juftra. Francja pracowała, by skupić na­
rody, walczące w imieniu prawa dla zre­
alizowania solidarności wszystkich de­
mokracji , dla zbudowania tego systemu 

' prawa. Dlatego między nami nie było na­

wet potrzeby uzgadniania, gdyż problem 
ten tak samo odczuwa demokracja fran­
cuska, jak polska. 

Oczywiście nie chcę pomniejszyć wa­
gi istniejących przymierzy wojskowych 
ale proszę uprzytomnić sobie zjawisko 
ostatniej doby, gdy Francja opierała się 
na Rosji, na aparacie wojskowym i gdy 
przyszła chwila, gdy to oparcie się zała* 
mało i Francja została ocalona od żagla* 
dy jedynie przez to, że będąc państwem* 
które współczuło z demokracjami świata 
i przewodziło im, znalazło się w potrze­
bie otoczone przez jednomyślność całe) 
kul i ziemskiej. 

Niestety zabrałem panom za dużo cza­
su, ale chciałbym zwrócić uwagę na te 
punkty, które może intesywnie podkre­
śliłem. Chciałbym powrócić jeszcze do 
protokółu, jako zabezpieczenia istnieją­
cych naszych stosunków w porównaniu 
z tem, co było przed protokółem. 

Minister Skrzyński i mini­
ster Sikorski. 

Podkreśli łem już ki lkakrotnie, że be*', 
pieczeństwo Polski opierające się na trak 
tatach i jest utrzymane, a nawet zasilo­
ne, aby uwydatnić do jakiego stopnia teO 
protokół, k tóry dla sceptyków ma w »°; 
bie ty le ideologji, l iczy się z potrzebami 
chwil i , to powołam się na to, co minister 
spraw wojskowych gen. Sikorski powie­
dział na zebraniu pracy w Paryżu. R ° ' 
zumie się samo przez się, że między mi­
nistrami tego samego gabinet unie może 
być różnicy zdań, tembardziej między 
mną a ministrem Sikorskim, ale jest rze­
czą zupełnie naturalną, że między mini­
strem spraw wojskowych a ministrem 

spraw zagranicznych, zwłaszcza tak im 
k tóry przychodzi z projektem protokółu' 
mógłby być pewien odcień i pewne róż­
nice. A jednak min. Sikorski powiedział 
przedwczoraj na zebraniu prasy francu­
skiej, że stoi na gruncie pokoju i proto­
kółu genewskiego* to znaczy, że z punk/ 
tu widzenia resortu wojskowego, prołokó* 
ten, k tó ry się tak l iczy z idącą przysz­
łością, stoi również na gruncie terazniei' 
szóści. 

Protokół ten w imieniu rządu polskie* 
go podpisałem. Niebawem będzie przed­
łożony do ratyf ikacj i ciał ustawodaw­
czych. 

Dlaczego go podpisałem — spodzie' 
wam się, że takiego pytania do inni*7 

skierowanego nie dostanę. 
Skończyłem. (Oklaski). 

A N T O N I CZECHOW. 

Kobieta bez uprzedzeń 
Maksym Kuzmicz Saljutow jest czło-

%Aekiem silnie zbudowanym, o potężnych 
barach, sprężystych mięśniach i nadludz­
k ie j sile fizyczne}. Maksym Kuzmicz zgina 
jedną ręką srebrne monety, podnosi do 
góry dziesięciopudowe ciężary i odważy 
się stanąć do wa l k i z najśmielszym czło­
wiekiem, gdyż jest przekonany, że n ik t go 
n i * zdoła pokonać. 

Zresztą n ik łby się nie odważył stanąć 
ido w a l k i z tak im kolosem. Panie i pano­
wie boją się m u podać przy przywitaniu 
rękę, gdyż Maksym Kuzmicz może cza­
sem niechcąco dwa pałce połamać, ot, 
iprssez nieuwagę _ 

I ten właśnie kolos, ten gigantyczny 
człowiek, podobny raczej na Herkulesa, 
wyglądał u k płaz, jak nic nie znacząca 
inucha, gdy zwierzał się ze swej miłości 
przed Heleną Gaiwryłowną . . . 

Maksym Kuzmicz bladł i czerwienił 
«ję, drżał jak w febrze, zdawałoby się, że 
ten. człowiek nie ma sił mówić nawet, gdy 
wyszeptał cicho —- cichuteńko:: 

— Kocham panią . „ 
To było na ślizgawce, 
Helena, posuwała się ssyfełco t Świnice 

p6 lodzie, a Maksym Kuzmicz aie mógł 
jjej dogonić, sapał ciężko, co chwila się 
©rsewracał, poprawiał t l e przywiąnane 
• y *wy . ocierał nojt m czoła t szeptał nie-
f rzytomnie} 

— A l t . . . ' ja... j * p *a i * ptsesiee Uo-

—- iO nie była mttosc bee wzajemności! 
Maksym Kuzmicz miał trzydzieści lat, 

nje by ł coprawda bogaty, ale Helena ko ­
chała go, gdyż miał w swej twarzy coś bar 

dzo poetycznego, niemal cierpiącego.., 
On tak ślicznie tańczył, tak pięknie 

strzelał, trafiając zawsze do celu — nik t 
tak nie umiał jechać na koniu, jak on. 

Było p o p r o s t u rzeczą niemożliwą — 
nie kochać tego człowieka! 

Maksym Kuzmicz wiedział, że jest ko­
chany. Wiedział, że Helena go ubóstwia, 
t e żyć bez niego nie może! 

Ale p e w n a m y ś l nie d a w a ł a mu s p o k o j u 
Nie m ó g ł z a s n ą ć , nie m ó g ł p r a c o w a ć , nie 
m ó g ł jeść ani pić — 

Maksym przysięgał jej na swą wier­
ność i w tym samym czasie m y ś l a ł o 
czemś innem: 

— Czy mam prawo zostać jej mężem? 
Nie, nie wolno mi tego uczynić! Gdyby o 
na wiedziała cośkolwiek o m o j e j p r z e ­
szłości! Z pewnością porzuciłaby mnie na 
zawsze! Przeklęta przeszłości 

A gdy potem Helena rzuciła mu się na 
szyję t głośnym płaczem i wyznała mu 
swą miłość — Maksym nie ezu? się wcale 
szczęśliwym ... 

Ta myśl nie dawała mu spokoju . . . 
Gdy wracał ze ślizgawki do domu, gryzł 

wargi ze wściekłości i myślał: 
— Jestem łotrem! ... Gdybym by ł po­

rządnym człowiekiem —- powiędnąłbym 

1' e j wszystko! Zanim wyznałem jej swą mi 
oii powinienem by ł odkryć t ę straszną 

tajemnics ... A le postąpiłem i n a e e e j ł dla­
tego jestem właśnie ostatnim łotrem! 

Rodzice Heleny zgodzili się na ślub. 
At leta im się podobał. Helena byłe seezęś 
ttv». 

Ale Maksym me mógł d ł u ż e j w y t r e y -
m e ć !Nis mógł s ię s d o b y ć s * w y o a e a i e o 
s w e j p reesBłoeoL 

W dodatku j e d e n z jego prsyjaciół 
znał całą przeszłość Maksyma i ty lko 
d z i ę k i sowitej zapłacie n i e wyjawiał do­
tychczas tajemnicy* • 

Maksym musiał mu oddawać cały 
swój zarobek, byle zmusić go do milcze-
nShi. 

•— Muszę jej wszystko powiedzieć jesz 
cze przed ślubem ... Muszę się pozbyć tej 
tajemnicy — myślał sobie. 

M imo to nic jej nie powiedział aż do 
ślubu. 

Bał się, że narzeczona go porzuci, a 
bez niej życie nie przedstawiało dlań żad­
nej wartości. 

Nadszedł dzień ślubu. 
Młoda para otrzymała błogosławień­

stwo, goście bawi l i się, jedli, p i l i , tańczy­
l i ... 

— Nic nie szkodzi... — myślał Mak­
sym. — Jesteśmy dopiero po ślubie, ale 
możemy się rozstać... Powiem jej teraz 
wszystko.. . 

I powiedział . 
Gdy goście się rozeszli i młoda para u 

dała się do sypialni małżeńskiej, Maksym 
przeszedł się k i l ka razy nerwowo po po 
koju, stanął blady i drżący przed żoną, 
wziął ją za rękę i rzekł : 

<— Zanim będziemy w zupełności na­
leżeli do siebie, muszę c i dać pewne wy­
jaśnienie ... 

— Co ei się stało, Maksie?. . . Jesteś 
tak i b l a d y ! Z a u w a ż y ł a m to fuż oddaw­
a j . ... Może jesteś niezdrów? ... 

— Je ... ja nie wiem ... Muszę oi wszyst 
ko powiedzieć... Słuchaj.. . Niestety, mu 
szę popsuć tę chwilę naszego szczęścia .. 
To mój obowiązek ... Opowiem ci o mojej 
preeerłośai... 

Otworsyła scettoko ooxy i uńmissanęła 
•ią.. . 

— No, opowiedz ... Tylko prędko ś nie 
drzyj tak bardzo.. . 

— Urodzi łem się w Tam ... Tam 
(bo.. . w ie . . . Rodzice moi byli bardzo.. . 

bardzo.... biedni. Opowiem ci jakim wiel­
k im łotrem byłem ... Wiem, że się przera­
zisz, ale trudno... . Byłem żebrakiem ••• 
Gdy miałem dziesięć lat, sprzedawałen* 
na ul icy owoce ... 

— Ty? 
— Widzisz, już się przestraszyłaś 4 

Ale to jeszcze nie wszystko.... Wyrzu­
cisz mnie z mieszkania, gdy dowiesz si« 
o wszystkiem . . . 

— No ... słucham ... opowiadaj! 
— Potem, gdy miałem dwadzieścia * a* 

zostałem... zostałem .... klownem w cvf-
k u . . . 

— Tyś by ł klownem?! .* 
— Proszę cię. . . błagam ... nie w y r z U ' 

caj mnie! . . . 
— Tyś by ł k lownem w cyrku? ... 

kazywałeś sztuki? ,.. Ty? ! . . . Ha — ha/ - * 
ha! . . . No, pokaż, pokaż, jak to się robi -

Maksym by ł blady, ręce mu drżały 
oczy miał pełen łez ... 

—- Pokaż, mój drogi, mój kochany. P 0 ' 
k a i , jak t o się „ rob i sztuki" , nigdy 
cze nie byłam w cyrku ... . 

Niepewnym krokiem zbliżył się ^ ' j 
ka, wywinął na podłodze zręcznie kozte 
stanął głowa na brzeżku poręczy.... , t 

— Brawo Maks! . . . Da cap©!... Ha. » ł 

Kochany mój! . . . . Jeszcze raz.. . >e 

Maks wywi ja ł kowły, chodził na g * 0 * ^ 
nogami obejmował szyję ... ^ 

...... _ 

Nad ranem, gdy służąca weszła de *j 
pialni, b y położyć na nocnym stoliku s 
zetę, krzyknęła re straehu. — t \ 

Na środku sypialni Maks spaeero*^ 
a a głowie, a jego młcda małżonka P 0"* 
gała mu, ażeby nie upadł. . . Amnt>' 

Twarze ich W y r a z i ł y wielk ie z ł < \ r f f 
lenie, aczkolwiek by ły troszkę vtt>-^ctC^ 
w s k u t e k n i e p r e e e p a n e i n o c y . -

T łum, B. * • 
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Komunikacja lotnicza 
Łódź—Warszawa. 

•Jak dowiaduje się „Republika" w dniu 
Wczorajszym komitet l igi obrony powie­
trznej państwa postanowi! nabyć za su-
P16. 6 tysięcy dolarów plac podmiejski na-
te^cy do p. Jagody. 
, Akt kupna zostanie podpisany w naj­
niższej przyszłości, poczym komitet przy 
8t«W>i do budowania hangarów, z k tórych 
Wylatywać będą aeroplany komunikacj i 
"*ndlowej Łódź Warszawa, 
. W związku t powyższym nasuwa się 

k°nieczność urządzenia w Łodzi stacji 
Meteorologicznej, koniecznej dla lotni­
ctwa. 

Dotychczas istnieje u nas ty lko sta-
*J*. należąca do tramwajów miejskich. 

Należy się dziwić, iż dotychczas je-
Jtcze magistrat miasta Łodzi nie pomyś 
lal o urządzeniu stacji takiej pod nadzo-
r e m wydziału statystycznego. 

Śnieg w Warszawie. 
Warsz. kor. „Repub l ik i " telefonuje: 
Wczoraj o godzinie 10-tcj rano spadł 

. l a j obfity śnieg i po godzinie zamienił 
J1^ w błoto z powodu ulewnego deszczu, 

t ó r Y padał do wieczora. 

j . ^ komitetu opieki nad plantacjami. Dn. 
0- m. odbyło się pod przewodnictwem 

j \ ' a W n i k a Bednarczyka posiedzenie ko ­
ł a t u opieki nad plantacjami, na którem 
ozpatrzono szereg spraw, _ mających 

^"Ązek z zadrzewieniem i upiększeniem 
iw!*0 miasta. 
yliąd^y innemi komitet zaakceptował 

fjoickt zadrzewienia ul . Rzgowskiej, po­
j a w i a j ą c zakupić w tym celu 500 sztuk. 

. 2 ^ e k . Ze względu na brak w parkach 
' 8 l?kich drzew iglastych, komitet posta-

uzupełnić t ę lukę przez dodałkowe 
^ Z e Q i e drzew tego rodzaju i założenie 
ciał c e ^ u odpowiednich szkółek. Spe-
n a . a komisja stwierdzi potrzebę doko-
fidv*a ł r z e b i e ż y w parkach miejskich, 

wicie drzew rakowatych nie rokuje 
p 0] ' Y s z ło*ei, zaś w gąszczach dzikie, pos-
<wl « d r z e w a odbierają częstokroć toki i 

^ ' 0 roślinom szlachetnym. 
fe«o w y s o c e kształcącego 1 donlos 
S Ł | . v P ł y w u , wywieranego na młodzież 
drze ^ ^ k i uroczystościom sadzenia 

Y' — postanowiono święta podobne 
*Wiat * ' w porozumieniu z wydziałem o-

j j ) ku l tury jak najczęściej. 
**anu n a w?ŚM7-ie ochronę drzewo-
U c h w p o ' e s i u widzewskiem, komitet 
aby , • " ^s tąp ić do władz wojskowych, 
' * d z k - , a ' S c i a t a k t y c z n e forzacjl garnizonu 
V j j 2 ' e S° odbywały s ię nie na polcsiu 
^ow*^ ' ' c c z n R P ° ^ e 8 " T konstanty-
^ e H c l e m ' m ' a s t o m o g l o b y przy-

n a cele ćwiczebne większy teren. 

t i l j a ^Cisldej pracowni przyrodniczej, 
sjjjoj l eJakiej pracowni przyrodniczej dla 

mieszoząca się do-
Marut^tt i* Prywatnym lokalu przy ulicy 
^ n i e • Z a 4 2 , b * d z i ' e w ł y c n dniach 
P f z y g o t ' l o < n a do specjalnie na ten cel 
j tafccl^^anego pomieszczenia w nowym 
Nr. 5g szkolnym pnzy ul. Cegielnianej 

* jagiJJ^ j ag l i cą . Rada sekcji do walk i 
^ i z a c T U i w a ' ' * a przeprowadzenie reor 
8 Ę n S i e

 ]\ s e k Cii do wa lk i z jaglicą w tym 
P J ó c ? ' r 1 ^ s ? k c J a do walk i z jaglicą, o-
J>ani n r \ ° Z a S v W y . c K f u n k c ' i ' % 
f¥a*zai»« ^ w o o a c h oczu i przesyłania 
l^a IT*

 S

'S chorych do leczenia, po 
r>y.ch l°wa

$ ^ w o i c t w e m chorych jag 
k

° lach s
 a

1

m b u l a

t o r j u m jaglicznem i w 
laghcznych. 

ti
 r > O z

1

*
1 1 5 6 S i ą 0 d »««>Pte« W mar-

H ̂ y f u s n u J S Z C z e P i e n i u masowem przo-
PtZ ^ ' ^ k l c h mieszkańców 

S ° * sz c

y, 3 " a r g o w e j Nr. 33, uchyl i l i 
\> «nianS- C . m * n i « k f o r z y z mieszkań-

.1 v W y d z i a r i j ! , e :
 > Dołożyński i Gross. 
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 r ° W , o l m ) ś c i Publicznej prze 
o 2 i ° h ' ą d u p b k , > j u " 0 k r ^ u 

t u * . W g ajJ- D l m < 8 Prawa była rozpatry 
K l i Gro?' ^ W y i l i k u 2 n ź PP- Soło-

* ° «lotvrf \ Z O s t a l i Mazani na karę 
lYch grzywny. 

- £ fc, 

Wyjazd robotników do Francji W po­
niedziałek przybywa do Łodzi z Pozna­
nia komisja francuska, która w państwo 
wym urzędzie pośrednictwa pracy zapo­
trzebowała na w v i a zd do Francji większa 
ilość murarzy, tokarzy metalowych, ślu­
sarzy na drobne roboty, tokarzy na me­
chaniczne tokarnie i t. d. 

Po zakwali f ikowaniu tych robotników-
zostaną oni za pośrednictwem PUPP, ode 
słani do Francji. b. 

O siedzibę funduszu bezrobocia. Do­
tychczas jeszcze zarząd obwodowy fun 
duszu bezrobocia na województwo łód • 
kie nie posiada swej.siedziby i odpowie­
dnie prace odbywają się w prywatnycl i 
mieszkaniach. 

Przewodniczący zarządu p. i n i . Ko­
stecki otrzymuje oferty posiadaczy lokali 
lecz ci żądają olbrzymich sum. 

W. związku z tern, dzięki interwencji 
p, Kosteckiego, główny zarząd fundu­
szu bezrobocia w Warszawie zwrócił •{« 
do zarządu obwodowego, abv magistra 1 

wystarał się o odpowiedni lokal, (b) 
Zebranie organizacyjne Radioklubr 

W dniu 24 bm. odbędzie się o godz. 20.?," 
w sali kasyna garnizonowego m. Łodzi 
A l . Kościuszki 4. zebranie organizacyjne 
Radjoklubu, na' które zaprasza się wszy 
stkich interesujących się radiotechnik? 
w Polsce. 

Bezpłatne obiady dla dzieci szkolnych 
• Wydział opieki społecznej przy ma­
gistracie rozsyła obecnie kuchnie polowe 
do szkół powszechnych, gdzie dziatwa o-
trzymuje obiady te bezpłatnie. 

Po wyczerpaniu kontygensu obiadów 
bezpłatnych, wydawane będą obiady te 
za opłatą w wysokości 5 gr. (b) 

i K A 

W sprawozdaniu ze sprawy z oska­
rżenia Józefa Noska była poruszona kwe-
stja nabycia bonów złotych przez adwoka 
ta Busza, Otóż Mieczysław Szpikowski 1 
adwokat Henryk Busz, których sprawa 
nabycia bonów bezpośrednio dotyczy, 
którzy ją najlepiej znają i którzy z tych 
względów mogą zabrać ostateczny i de­
cydujący głos, wspólnie oświadczają, że 
Mieczysław Szpikowski w czerwcu 1923 
roku prosił swego kolegę z lat dziecin­
nych i szkolnych Henryka Busza, aby zro 
bił mu przysługę t nabył bony złote. Hen­
ryk Busz niezwłocznie następnego dnia 
bony te nabył i po powrocie Mieczysła­
wa Szplkowskiego do Łodzi wydał mu je. 

Z ty tu łu rozrachunku za nabyte bo­
ny Mieczysław Szpikowski niema do Hen 
r y k * Busza żadnej pretensji, niema j©j 
TÓwnież i Henryk Busz do Mieczysława 
Szpikowsklego. V O ^ I i 4 

Z poważaniem 

Mieczysław łoilnsii 
8236 

KOMUNIKAT. 
Szanowny Panie Redaklorzel 
Dnia 22 bm. ukazało j ię w „Republ i -

ce" ogłoszenie treści następującej: ,,wzy-
wam p, adwokata Leona Goldringa do 
uiszczenia długu w ciągu trzech dni, Ale 
ksander Klotz." 

Uważając, że udzielenie odpowiedzi 
temu panu w tejże formie ogłoszenia nie 
licuje z godnością <\dwol;ala, upraszam o 
łaskawe umieszczenie w 'lego poczytnym, 
piśmie następującego wyjaśnienia: z pa­
nem Klotzera w żadnych slosunkac i ani 
z powodu wykonywania mego zawodu 
ani prywatnie nie byłem, pan Xlotz usi­
łował zainstalować się w mojej kancela-
r j i v/ charakterze pośrednika, czyli tak 
zwanego pokąciarza, zn .agowałem na 
zakusy tego pana w sposób normalny — 
pokazałem mu d r z w i . ' ^ ^ f c ^ Ć k l 

Na tego rodzaju zaś nłesławiające 
ogłoszenie występuje przeciwko panu Kio 
tzowi do sądu. W nadzieji, że Sz, P. Re­
daktor nie odmówi mej prośbie i powyż­
szy list umieści w najbliższym numerze 
swego pisma. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku. 
324i L. Goldring, adwokat. 

Nauczycielstwu dzieciom Szkoły Powszecznej fla 129 
i wszystkim znajomym za łaskawe oddanie ostatniej posługi 
zmarłej orki i siostry naszej 

Guci Zduńskiej 
serdecznie dziękuje 

Rodzina Zduńskich. 

Przejęci bolesnym ciosem, który dotknął naszą współpracow­
niczkę panią Ronię Kapelusznik z powędu śmierci matki jej 

B. P. • 

I E T T Y 
ślemy jej tą drogą wyrazy szczerego współczucia 

I. Prywin i H. Finkiel . 

Do głębi wzruszeni bolesnym ciosem, który dotknął koleżankę naszą 
panią Romę Kapelusznik z powodu zgonu matki jej 

b. p. I E T T Y 
przesyła wyiazy głębokiego współczucia i słowa pocieszenia 

P E R S O N E L F I R M Y 

I. Prywin i H. Finkiel. 

Nad czem obradował Zarząd Kasy Chorych. 
W dniu 21 października odbyło się pod 

przewodnictwem Kałużyńskiego kolejne 
posiedzenie zarządu kasy chorych miasła 
Łodzi. 

Po załatwieniu formalności odczyta­
nia i zatwierdzenia protokułu z posiedze­
nia poprzedniego* p. Kałużyński zakomu­
nikował, iż kasa otrzymała zaproszenie 
na konferencję przedstawicieli zarządów 
wszystkich kas chorych województwa 
łódzkiego, której termin wyznaczony zo­
stał na dzień 29 października. Ponieważ 
na konferencji tej mają być omawiane 
między innemi zasady i szczegóły orga-
nizaq'i związku okręgowego kas chorych, 
co wymaga, ze względu na doniosłość po 
wyższej instytucji głębszego zastanowie­
nia, przeto zarząd uchwalił, odroczyć dy­
skusję w sprawie konferencji do najbliż­
szego posiedzenia, aby umożliwić w ten 
sposób ugrupowaniom reprezentowanym 
w zarządzie zajęcie odpowiedniego sta­
nowiska, 

Następnie p. Kałużyński zdał sprawo­
zdanie z podróży swej do Warszawy w 
sprawie uzyskania pożyczki na cele in­
westycyjne, oraz zwrotu należnych ka­
sie od skarbu państwa z tytułu rozra­
chunku świadczenia nieniężne dla poło­
żnic, kwoty 250,000 zł. 

Po krótkiej dyskusji, sprawozdanie 
przewodniczącego przyjęto do wiadomo­
ści, przyozem, zarząd, opierając się na 
art. 48 ustawy z dnia 19 maja 1920 r., 
uchwali ł na wniosek p. Rapalskiego by 
w sprawie zwrotu połowy kosztów świad 
czeń położniczych przesłać miarodajnym 
władzom rządowym odpowiedni rachu­
nek, w razie naś nieuregulowania tegoż 
w określonym terminie kasa dochodzić 
będzie swej pretensji na drodze sądowej. 

Zarząd uchwalił następujące wnioski: 
1. W sprawie budowy wieży ciśnień 

i instalacji wodnej w gmachu Centrali, 

przeznaczonych w . szczególności dla la« 
boratorjum farmaceutycznego, 

2. W sprawie ambulatorjum dla dzie­
ci oraz gruźliczo - chorych. Zarząd po­
stanowił zamiast wynajmowania nowych 
lokal i po wygórowanych cenach, dążyć 
do planowej rozbudowy lecznic i am-
bulatorjów kasy, 

3. W sprawie regulaminu dla cho­
rych, uchwalono przekazać komisji ad­
ministracyjno • prawnej opracowany 
przez' komisję lecznictwa projekt do u-
zgodnienia. 

4. W sprawie przedłużenia terminów 
leczenia, zarząd postanowił przedłużać 
kurację wszystkim tym chorym, co do 
których istnieje pewność iż zostaną w 
najbliższym czasie wyleczeni. Sprawy 
przedłużeń załatwiać będzie w dalszym 
ciągu komisja lecznictwa na prawach 
zarządu. 

Pozatem zarząd rozpatrywał szerej 
zażaleń ubezp-'eczeniowych na pogotowie 
względnie nfektórych lekarzy kasowych. 

W sprawie Juljusza Wichy zatwierdzo 
no uchwałę komisji lecznictwa o zwolnie­
niu ze stanowiska lekarza kasowego dra 
Dynansona za zaniedbywania obowiąz­
ków służbowych. 

Co do sanatorjum dla gruźliczo - cho­
rych, postanowiono wydelegować do Za­
kopanego komisję składającą się z na­
czelnego lekarza, p. o. dyrektora oraz 
przewodniczącego komisji lecznictwa p. 
Hilczera, która ma zbadać <prawę na 
miejscu i posiadając odpowiednie pełno­
mocnictwa, wydzierżawiać należyte po­
mieszczenie. 

W wolnych wnioskach kierownictwa 
kasy udzieliło szczegółowych wy j ^n ioń 
na zgłoszone interpelacje przyczem po­
stanowiono między innymi snrawę zaża­
leń na stosunki panujące w lecznicy 5-cj, 
przekazać do rozpitrzenia komisji lecz­
nictwa. 

Sprawa kanalizacji na nierealnych torach. 
Komitet wydziału kanalizacji odrzucił oferty na p o 

życzkę inwestycyjną. 
Dnia 22 b. ra. pod przewodnictwem p.jdarczego komitetu, normujący spray 

wiceprezydenta m i . Wojewódzkiego od-jgosnodsrezej czc : r i przedsięwzięcia. 
Co się tyczy pożyczki i u w . tycyjn by łą się kolejne posiedzenie komitetu wy j 

działu kanalizacji i wodociągów. 
Na posiedzeniu tem rozpatrzono w c-

gólnych zarysach preliminarz budżetowy 
wydziału na rok 1925, przyczem postano-
wiono, że do dnia 15-go listopada r, b. Iroj 
mitetowi złożony zostanie szczegółowy' 

jp lan budżetowy na rok: przyszły, uwzględ sfinansowania 
niający wszystkie zamierzone prace, eyjnego na dogod 
Przyjęto również regulamin działu tfospo miasta. 

komitet u: na! 
tychczr.s rWiastn 
w i ó r ó w ; ńe i n 

, f n cn nózvczf"c!Vj 
d l i l y 
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Echa nadużyć w Chorych. 
Sensacyjna sprawa v /ęgowym. 

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Wacława 
Kozłowskiego, przy udziale sędziów sądu 
okręgowego Jana Moskwy i Anatora 
Sztalewa przystąpił do rozpatrzenia spra­
wy przeciwko Ferdynandowi Zajączkow­
skiemu i Bolesławowi Cieślikowi, oskar­
żonym o malwersację w pierwszej lecz­
nicy kasy chorych w Łodzi. 

Adw. Neumark zgłosił powództwo cy­
wilne w imieniu kasy chorych. 

PRZEWÓD SĄDOWY. 

Po odczytaniu przez przewodniczące­
go aktu oskarżenia, k tóry p o w i ś m y w o-
negdajszym numerze „Republ ik i " , sad 
przystąpił do oddzielnego badania" oskar­
żonych. 

Podsądni przyznają się do winy, wyjaś 
ni&jąc, że malwersacji dopuścili się jedy­
nie dla pokrycia manca w kasie I lecz­
nicy. Pierwsze niedobory wynosiły 160000 
mk., później zwiększyły się one znacznie. 

Dowiedziawszy się o wykryc iu nadu­
żyć, podjęl i jeszcze z kasy 5 mil jonów 
mk. i wyjechali przez zieloną granicę do 
Hamburga, a stąd okrętem do Aregnty-
ny, w Lizbonie oczekiwała ich policja por 
tugalska, k tóra ich aresztowała wskutek 

1 polecenia władz polskich. 
Wobec przyznania się oskarżonych 

do winy, zgednie z okolicznościami spra­
wy na wniosek prokuratora sąd ograni­
cza rozprawę do zbadania z pośród P7 
świadków poszkodowanych jedynie 3-ch, 

B A D A N I E ŚWIADKÓW. 

Komisarz kasy chorych dr. Giebar-
towski zeznaje, iż oskarżony Zajączkow­
ski uchodził za bardzo dobrego urzędni­
ka, a świadek nigdy nie przypuszczał, że 
by łby on zdolny do tego rodzaju nadużyć. 

Zajączkowski pobierał w sierpniu 
1922 r. — 95.000 mk. miesięcznej pensji, 
ponadto zaś otrzymywał on pewną sumę 
dodatkowo za prowadzenie kasy. 

Zarówno w kasie, chorych, jak i w in­
nych urzędach zdarzają się manca, są o-
ne jednak tak drobne, że urzędnik z łat­
wością je pokrywa. Następnie opowiada 
świadek szczegóły wykryc ia nadużyć. 

Świadek Roman Zając, k ierownik kar 
totek i centrali kasy chorych prowadził e 
widencję członków kasy, ewidencję cho­
rych i wypłaconych zasiłków. 

Świadek Paweł Ki lanowicz, k ierownik 
I lecznicy kasy chorych podaje, że do 
sprawdzania asygnat powołana była cen­
trala kasy chorych i ona powinna była 
zwrócić uwagę na to, że zmyślone nazwi­
ska i daty wypisywał Zajączkowski, nie 
siląc się nawet na zmienę charakteru p i ­
sma. 

Upoważnienie do odbioru 6 mil jonów 
mk. na wypłatę zasiłków, wydał Zającz­
kowskiemu dlatego, ponieważ mu w zu­
pełności ufał 

M O W A P R O K U R A T O R A . 

Wśród niezwykłego zainteresowania, 
z właściwą sobie siłą, argumentacją i mo 
cą przekonywującą wygłosił prokurator 
Marcel i Wi leck i przeszło półtorej godzi­
ny trwającą mowę. Rozpoczął ją od cha­
rakterystyk i społeczeństwa powojennego. 
Jest r ieczą powszechnie znaną i wiado­
mą, że wielka wojna rozpętała w ludziach 
złe instynkty. Ciężkie warunk i powojen­
ne sprzyjały dalszemu ich rozwojowi i oto 
na tem podłożu wyrósł nowy typ człowie­
ka powojennego. Jakim on jest, zbędne 
by łoby opisywać, żyjemy bowiem wśród 
tych ludzi i zbyt często się z nimi, nie­
stety, stykamy, znamy ich zatem dobrze. 
Wiemy, że ten bl ichtr zewnętrzny, jakim 
się chętnie otaczają, przesadna nieraz 
grzeczność, ogłada towarzyska, to wszyst 
k o u nich rzeczy pozorne, pod któremi 
kryją się niesłychane przywary. A jeśli 
wnikniemy głębiej w duszę takiego osob­
nika, to z pod tej cienkiej powłok i ku l ­
tu ry wy łaz i ów powojennych pierwotniak, 
ów człowiek, będący dJa bliźnich wi lk iem. 

Przeżywamy upadek obyczajów, obni­
żenie uczciwości powszechnej, zdziczenie 
moralne w stosunkach osobistych i spo­
łecznych, chęć używania za wszelką ce­
nę i nieprzebieranie w środkach, aby t y l ­
ko ten cel osiągnąć, niechęć do uczciwej 
pracy. Rozwielmożniła, się gorączka zło­
ta, rozpętały się brzydkie moce, rozwy­
drzyły ohydne namiętności, rozlały się 
wzburzoną, potężną nawałnicą, która 
druzgoce i burzy w zarodku wszelkie do­
bre poczynania, zmierzające do poprawy. 

Przed tą salą sądową przesunęło 
zbyt wielu, niestety, ludzi, którzy za' 
cii i w ten sposób zmysł oszczędn 
poczucie obowiązku pracy, uczciw 
sumienność, którzy pogrążeni w 
gorączce złota, wypadl i % torów rzetelnej 
i uczciwej pracy, uganiając się je. 
łatwym zyskiem, zdobytym za jaką^ 
wiek bądź cenę, choćby to nawet było po 
łączone ?, przestępstwem, ze szkodą, z ru ­
iną i klęską innych współobywateli. 

Używać, szaleć, to było hasło, w imię 
którego zdolni byl i popełnić największą 
podłość, najnikczemniejsze łajdactwo, każ 
dy występek, a nawet zbrodnię. 

Cóż dziwnego, że wskutek tego sta­
liśmy się krajem, w którym bandytyzm, 
bolszewizm, szmugiel, waluciarstwo, pa-
skarstw..', kradzieże, oszustwa, przewłasz 
c.j.enia, d<?fi audocje, wszellrego rodzaju 
malwersacje i wszelkie inne plugastwo 
rozmnożyło się, jak myszy, co Popiela 
zjadły. 

Z powodu ich sporadyczno.ś. i mieliśmy 
dość czasu, by się już do nich przyzwy­
czaić, zdarzają się jednak przestępstwa, 
które nie ty lko wyrywają okrzyk oburze­
nia z piersi każdego prawego obywatela, 
ale które ponadto gromkiem echem odbi­
jając się w całym kraju i przenikają do 
głębi społeczeństwa. 

Do takich właśnie przestępstw zalicza 
prokurator malwersacje, dokonane przez 
Zajączkowskiego i Cieślika, nie jakby się 
zdawało, na szkodę wielkiego banku, ja­
kiegoś bogatego przedsiębiorstwa, jakiejś 
potężnej instytucji finansowej, lecz właś­
nie na szkodę tych najbiedniejszych, tych 
najbardziej upośledzonych, nie umieją­
cych dochodzić swych praw, tych bied­
nych ciężko na chleb powszedni pracują­
cych robotników, z pośród których obaj 
oskarżeni się wywodzą.. 

Oskarżyciel zgrupował nadużycia, do­
konane przez obu podsądnych, segregu­
jąc je na 3 rodzaje; a to: zapomogowe, 
położnicze i pogrzebowe, przyczem wy­
kazał, w jaki sposób i na jak wielą skalę 
oskarżeni ich się dopuszczali, poczem u-
derzającymi rysami odmalował całą ich 
występną działalność. 

Wykazał dalej, że cała ta historja dwu 
gentlemanów wydaje mu się nikłą i nie-
znac?.n? Niezwykła jednak wysokość zde 
fraudow»riych sum t potworność tego zja­
wiska, że przez 8 miesiący owi typowi 
złodzieje, w rodzaju Roberta i Bertranda 
mogli bezkarnie uzyskanemi w tak niego­
dziwy sposób pieniędzmi olśniewać nie 
ty lko gawiedź polskiego Manchesteru, 
ale i niektóre zaułki przemysłu, czy han-

. do należytych 
zas, jeśli uzmy-

artość posiadała 
ta, którą obecnie 

sla na 5.983 zł. 75 
lan i siecią k łamstw 

i oszustw przynoszą 
jbaczl iwy, zepsuty, 

ukrywań i nieprawdy. 
Po . n a żmudnem z konie­

czności śleu~ podsądni przyznali się 
częściowo do zarzucanych im w akcie o-
skarżenia czynów, jedynie z konieczności, 
gdyż oskarżenie już w zaraniu śledztwa 
znalazło potwierdzenie w dowodach ka­
sowych, asygnatach, książeczkach obra­
chunkowych, kartotece, zeznaniach u-
rzędników kasy chorych i pokrzywdzo­
nych robotników i robotnic. 

Oskarżenie opiera się na tych zezna­
niach oraz na niewzruszonym gruncie do­
kumentów, znajdujących się w sprawie, 
Dokumenty te nie zostały obalone przez 
przewód sądowy, bo gdzie jest coś czar­
ne na białem, tam wogóle trudno obalać, 
zwłaszcza, gdy wyn ik i ekspertyzy, rozpa­
trywane nie teoretyczni©, lecz w związ­
ku z całęm materjafem dowodowym, po­
twierdzi ły czynione oskarżonym zarzuty. 

K to wynagrodzi te ogromne koszty, 
wyłożone na poszukiwanie i sprowadze­
nie przstępców z Lizbony? Przecież, gdy 
by nie zdolność, wytrwałość i energia 
wywiadowcy Szeffla, obaj podsądni by l i ­
by uniknęli niechybnie zasłużonej kary. 

Ciekawa byłaby również odpowiedź 
na pytanie, Skąd Zajączkowski i Cieślik 
znaleźli się w kasie chorych! 

Czy miel i naio odpowiednie kwal i f i * 
kacje? Czy 4-klasowe wykształcenie Za­
jączkowskiego dla piastowania tak odpo­
wiedzialnego stanowiska mogło wystar­
czyć? Jasnem jest, że przy tworzeniu i 
organizacji państwa, przy niezwykłem 
zapotrzebowaniu urzędników państwo­
wych, autonomicznych, komunalnych i 
dla instytucji społecznych nie zawsze 
można spotkać na stanowiskach ludzi od­
powiednio uzdolnionych, czyniących za­
dość wszystkim wymogom sprawowanego 
przez nich urzędu, spełniających gorl iwie 
swe obowiązki, zwłaszcza w początkach 
musiało się traktować rzecz pobłażliwie 
i niejednokrotnie-patrzeć przez palee na 
rzucające się w oczy brak i . 

A le pomimo braku odpowiedniego wy­
kształcenia, czy też wyszkolenia jednego 
można było chyba od nich w każdym ra­
zie wymagać — szczypty uczciwości i po 
czucia obowiązku. Jakżeż dalekie by ły te 
przymioty od obu podsądnych, pozbawio-

Przyczyną samobójstwe było wyrugowanie go przez 
Magistrat z zajmowanego stanowiska. 

W dniu wczorajszym zginął tragiczną 
śmiercią samobójcy długoletni dyrektor 
gazowni miejskiej J. Nelkenbaum. 

P. Nelkenbaum w ciągu dwudziesto-
ki lkoletniej pracy w tej instytucji dał się 
poznać jako człowiek o wielk ich zale­
tach charakteru i umysłu i posiadał zaw­
sze pełne zaufanie zwierzchników i sza­
cunek podwładnych. 

. i * 
Samobójstwo to jest bezpośrednim skut 

kiem rugów partyjnych, przeprowadza­
nych przez magistrat z całą bezwzględ­
nością. 

Ofiarą tych rugów padł i nieboszczyk, 
któremu magistrat wymówi ł posadę, bez 

zaopatrzenia emerytalnego, nie zważając 
na dwudziestosiedmioletnią pracę w ga­
zowni i na zasługi, położone dla tej in ­
stytucji. 

Wymówienie tego stanowiska zaostrzy 
ł y jeszcze niesłusznie stawiane niebosz­
czyków przez jednego z ezłonków ma­
gistratu zarzuty, które Nelkenbaum wziął 
sobie bardzo do serca i postanowił roz­
stać się z tym światem. 

Może straszliwy cień jego. śmierci 
wpłynie na zaciekłość partyjną obecnego 
magistratu, a trup Jego stanie się szcze­
blem do uspokojenia namiętności party j ­
nych. 

Okazyjnie do sprzedania 
meble z pokoju stołowego. 

Wiadomość: S ienk iewicza S I , m. 1. 1 1 

nych trzonu psyehologiczno-moralnef! 1 

wyzutych ze wszelkich wymogów u c z C 

wości i e tyk i ! , t 
Psychoza powojenna wypruła i n1,^ 

wszystko, co w nich było lepszego, 
dzy innemi nawet szacunek dla siebie » ' 
mych. .. 

Łatwość ryzykowanych kombinat 
brak kontrol i , straszna deprawacja, a 
zatem idzie, rozluźnienie wszystkich ^ 
złów, hamujących żądze użycia były 
tych niepozornych ludzi bodźcem dla p r 

bowania „szczęścia". Dlaczegóż Vr&c^ 
wać w pocie czoła, w jakim celu się * j 
zolić. sikoro z odrobiną bezczelno^ 
szczyptą szczęścia wypłynąć można 
pełny ocean bogactwa, a z czasem &° 
i ludzkiego szacunku? ^ 

A gdy się nawet przypadkowo 
powinie, gdy szczegółowo < bymyślafl* 
precezyjnje wykonane malwersacje 
wykryją, to przez zieloną granicę u C

c j , 
knie się do Hamburga, tam w r a m i ° n 8 j e 

wesołych cór Koryntu utopi się 
smutki i żale, a potem na okręcie P°* 
gluje się do Argentyny, by szukać " 
wyeh wrażeń, szczęścia i dalszych r 0 Z * 
szy tyc ia, . a 

A sumienie obywatelskie, a obowia. 
wobec państwa, społeczeństwa i naf 0, 
to dla nich furda! Cóż tam ich ofeebo^ 
że sterany pracą, t rawiony chorobą,J*"^ 
szony do oddawania kasie chorych P 
ważnej części ciężko zapracowanego v 

robku robotnik, czekać będzie VrWi\t-
kienkiem godzinami w ogonku, aby &' - t 

k i ich nadużyciom odejść nastęP 
z kw i tk iem! 

Jeszcze go skrzyczą, ziają te pi) a ^ a 

ssące^ k rew robotników, spekulując 
głodzie, biedzie i nędzy robotniczej, * . 
łoczne sępy, podstępne hijeny, z e r U p 0 . 
na krzywdzie ludzkiej, pobierające w 
mogi chorobowe, położnice, a

 naW£lIJj' 
grzebowe na podstawie wykazów 
nych osób, ożyli t. zw. „martwych « u ^ 

Uzasadniwszy winę oskarżonych ^ 
jlędem prawnym, domaga się PY?„(ta względem prawnym, domaga 

kurator w konkluzj i dla Za jączkows^, , 
kary 6 lat, zaś dla Cieślika 5 lat ci<?*K16* 
więzienia. , & 

Adw. Neumark prosił o zasądzeni 
rzecz kasy chorych 5.893 zł. 75 gr. \ . v 

tów, oraz o zabezpieczenie powód 1 

f - / - - —-
z*ć obu na pokrycie solidarne tyc 

OBRONA. 

Obrońca Piotr Kon zacytował * A »a! 

w rzemówieniu napis, k tó ry widniał W . , 
sądu rosyjskiego: „Niech w tym P*1' 
1 • • J1i LA • I k u panuje sprawiedliwość i litość' > 

Na taką litość i pobłażanie Z* ' 8 

kowski zasługuje. pj« 
Wydarzy ło mu się nieszczęście. a ^ j 

przestępstwo, wskutek nieznajon1 

czynności b iurowych. j a f l 
Zajączkowski poraź pierwszy t 

się na pochyłości drabiny społecznej'^ 
odpokutował już ciężko swą winę * 
chach inkwizycyjnych Lizbony, itf 

Wobec tego prosi obrońca o * a*\ e S t j ł 
wymiar kary z zastosowaniem a m n 

i zaliczeniem aresztu prewencyjnego' 
Adw. A f red B i łyk dowodzi, *« 0JJjel 

żony Cieślik nie miał żadnej k°, jjta; 
z przestępstwa, a motywem jego d* i 
nia była chęć przyjścia p r z y ) a C , e 

z pomocą w opresji. _ . . c? 
Nadużycia powstały stąd, że Z»l j u , 

kowtk f pracował w zbyt małym ^ 
gdzi niewątpl iwie, cisnący sie. k i ) 
go okradal i . .^ii 

Obrońca prosi o załączenie f ^ J ' 
prewencj i od 23 lutego 1923 r. t, J-
zera aresztu w Lizbonie. 

WYROK. j 

O godzinie 9-ej wieczorem ° | p' 
wyrok, na mocy którego Ferdyna*. 
jączkowski skazany został wobec 3 
przestępstw po pozbawieniu P r a ^ , p i 8 ?/ 
lata i 6 miesięcy więzienia, zao 1 1 - . ^ ii* 
cego dom poprawy, Władysław. . e J i» ' 
po pozbawieniu praw na 3 lata "^Mot 
zamieniającego dom poprawy., ^ lJ,^' ' 
podsądnym zaliczyć na zasa 
jedną trzecią kary, oraz areszt pr ^ 
cyjny, t. j . 1 rok i 8 miesięcy. Z a s a o * ^ 
obydwóch na rzece kasy chorycn f w 
zł. 75 froszy, zabezpieczając tę 
sztami sądowemi na ich nieruchom 
Środek zapobiegawczy areszt. j{ ' 

Prokurator Marcel i Wi lecki P^- j , 
odpis wyroku ethn podani* *P* p 
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Dziś o godz. 4.30 przyjeżdżają 
z Warszawy na dworzec Fa­
bryczne-- Lódzlri twórcy wiel-
kopomnego filmu polskiego 

ie nie mówi" 

Magistrat ocenia „lenistwo" 
pod partyjnym kątem. 

Partja „leniwych" robotników zostanie z powrotem 
przyjęta do pracy. 

Jadwiga SmosarsKa, 
wykonawczym głównej roli 
AleKsander łierz, 

dyrektor wytwórni „Sfinks" 
Edward PuchalsKi, 

reżyser filmu. 
Jadwiga Smosarska, Aleksan­
der Hertz i Edward Puchalski, 
będą dziś obecni w teatrze „Casi-
no" na wieczorowych seansach. 

powieść 

pabryeli Zapolskiej 
° nabycia w kasach teatru „Casino". 

T E A T R MIEJSKI. 

fc<rt ś ' w piątek poraź trzeci „ Instynkt ' 
, 8 B Heckersa, Świetna do najdrobniej-
l i n f l S Ł C i c g ó ł ó w przemyślana gra p. Du 
W• s m i o lskiej, żywiołowa gra p. Michu-
P r ' C z a < inteligentnie opracowana rola p. 
sy ^^ńsk iego i kapitalny w swym epizo 
p ' e ?• Znicz zyskali na obu pierwszych 
t odstawieniach wielk ie powodzenie. 

0 c ^ t e k o godz. 8.45. 
W * ^ ^ i e U o godz. 12 w południe od 

Z l e się Poranek ku czci Sienkiewicza. 

*0Nc; 

*ert 

ERT L IP T f K INDERMANÓWNY. 
Dziś 

Filhai. 
» ! ą ^ \ 0 £ o d z ) wieczorem odbędzie 

zapowiedziany kon 

^ a r t i 
P- Lidji Kindermanówny. 

£

T T O TRIESTINO W ŁODZI . 
Łow

t n

^kom i t szy włoski kwartet smycz 
do Ł 0 j " "

U a

r t e l t o Triest ino" przybywa 
Ha na ik f ' ­

n a )
c

den koncert i grać będzie 
n iedJ 2 ? 2 ^ 1 1 1 koncercie popołudniowym 
^ilha *" 2 6 k™ - 0 źodz. 4 po po l . w sa 

Jy: B o c j J 1 ' 0 ^ - A r t y ś c i odegrają kwarte-
h' ^ n m : op. 33 Nr. 6 A-dur, Beet-
'O. ic^'J?P- 127 Ś-dur oraz Debussy: op. 
Gęsiej *5 e t ł ry5esteński °kok kwartetów 
8ego n a ] 1 brukselskiego, Sevcika i Ro-
* e sPołó ^ ° r z ^ u najznakomitszych 
* ^on cJl m u z y k i kameralnej w Europie, 

^ Uczt * e s ^ a n o w i ą wszędzie niezwy 
^ artystyczną i cieszą się zasłu-

a WVV° ̂ 6 < ł z c m e m ' ^ a * a prasa europej 
^ k ł y ^ 1 * S ' ę . ° t y m kwartecie z nie-

entuzjazmem j uznaniem. 

k A ORKIESTRA F I L H A R M O -
{ , NICZNA. 

^ k o j a n , k o n c e r t abonamentowy pod 
• °rek ^ s k a r a Frieda odbędzie się we 
i* W e t ? ' ? b m " U d « a * solwtyczny bie 
O któr^ a ^ " y p a c z k a Edyta Voigtlaen 
> l ty/*, z tów. orkiestry kon-

» y m f ^ M o h n a - Dyr . Fr ied poprowa 
»N ..Fantastyczną" Berlicza, 
* Uo b n - f * d o rta jebniejszych pereł 

, k tu«|n{ 0 8 0 r e i e r t u a r u . « . Początek 
d j C ^ t 0 « o d z . 9 w i e c z . 

dn 5 A 9 y r f o n i ^ (Ludowy) w nie 
U > m U r J / . U1' o b , e i m u i e programem 
. R * U m • t V a n c u 8 k ą , a więc wykona 
5 » S ' t v ' LArleaienne I I Bizeta, kw. 

S o 1 , v a M e n 5 t a ' A v e M * « a Goune-
, P-Maurycy Lewak, I kon-

l«aC5 » Ł.O.F. odegra z tow. ork, 
* ^ ' o a f . ł 8 * " ^ * ' Koncert poprowadzi 

S w k - ft»%wRIjbdc. 12 

Jak już donosiliśmy, magistrat wyda­
l i ł z pracy 50 robotników, rzekomo za le­
nistwo. 

W sprawie tej odbyła się wczoraj pod 
przewodnictwem ławnika Folkierskiego 
konferencja, w któr«j bral i udział naczel­
nik wydziału robót publicznych inż. Ga­
łązka, pp, Danielewicz i Latkowski, oraz 
dozorcy przy robotach . 

Na pytanie p. Folkierskiego p. Latko­
wski wskazał, że zwolnienie z pracy tych 
robotników było jedynie skutkiem zapa­
t rywań partyjnych, wobec czego domagał 
się: przyjęcia ich z powrotem do pracy. 

P. Danielewicz oświadczył, że robot­
nicy których zwolniono są to ludzie za­
ufani, lecz zapomoga nie przysługuje im, 
wobec czego wysłano ich na te roboty, 
które t raktowal i poważnie i mieliby za­
jęcie przez k i lka tygodni. 

Dozorcy robót na własną rękę zwol­
n i l i ich, by się przypodobać zwierzchni­
kom, lecz przedstawiciele związku nie 
mogą się na to zgodzić. 

Po wysłuchaniu zażaleń ze stron przed 
stawicieli robotników, oraz dozorców ro­
bót, p. ławnik Folkierski oświadczył, że 
magistrat nie załatwił tych spraw z pun­
k tu widzenia partyjnych i zatrudnienia 
robotników ze wszystkich związków pro 
procjonalnic do ilości ich członków, a o 
zajściu powyższem nic nie wiedział. 

P. Folkierski, stwierdził, trudno przy­
puścić, aby wszyscy robotnicy z tej gru­
py byl i leniwi i w obecności przedstawi­
cieli robotników udzielił dozorcom tym 
naganę. 

W końcu p. Folkierski zdecydował się 
przyjąć z powrotem owych 50 robotni­
ków z tern, że ci, którzy okażą się leni­
wymi, zostaną zastąpieni innymi. b. 

Trzecia plaga egipska nawiedzić może Łódź 
gdyż pracownicy elektrowni grożą strejkiem. 

Jak już donosiliśmy, wybuchł zatarg 
między zarządem elektrowni, a jej praco­
wnikami na tle wystawionych przez tych 
ostatnich żądań podwyższenia płac o 15 
p roc , czyli o wzrost kosztów utrzymania 
w ciągu ostatnich 3-ch miesięcy. 

W związku z tern odbyła się onegdaj 
konferencja między przedstawicielami za­
rządu elektrowni w osobach dyr. Golca 
i Dzieniakowskiego, a delegacją związ­
ków pracowników instytucji użyteczności 
publicznej z p, Andrzejakiem na czele. 

Na wstępie dyr. Gole oświadczył, że 
w sprawie tej zarząd elektrowni zwrócił 
się do władz nadzorczych w Warszawie, 
przyczem w myśl otrzymanych instruk­
cji postanowiono nie odstępować od za­
sady niepodwyższania płac i wzamian żą 

danych 15 proc, ministerstwa przemysłu 
i handlu oraz pracy proponowały 6 proc, 
od pensji październikowej jednorazowo. 

W odpowiedzi p. Andrzejak oświad­
czył, że obecnie związek zmienia pier­
wotne stanowisko i domaga się owych 6 
proc , lecz nie jednorazowo, jako dodatek 
a liczenia ich do pensji, które w lipcu zo­
stały zmniejszone, gdy komisja wykazała 
zniżkę. 

P. dyr. Gole znów oświadczył, iż sam 
zdecydować nie może i porozumie się z 
ministerstwem przemysłu i handlu. 

W końcu przedstawiciele pracowników 
oświadczyli, że o ile do dnia 1 listopada 
ministerstwo nie przychyli się w całości 
do ich żądań, to w całej elektrowni roz­
pocznie się strejk włoski . b. 

Dzisiejsze wypłaty dla bezrobotnych. 
Magistrat m. Łodzi podaje do publ icz- l 

nej wiadomości, że w piątek dnia 24 b. m. ' 
uskuteczniona będzie wypłatą 1 i 2 raty 
normalnego zasiłku za czas od 9 do 19 
października r. b. włącznie, oraz doraź­
nego zasiłku za czas od 1 września do 8 
października r. b. 

Zaznacza się, że o ile k to w dniu, wzgl. 
znaczonym do odbiaru, względnie najpóź 
niej dnia następnego nie zgłosi się po od­
biór zasiłku, temu zasiłek nie będzie wy­
płacony. 

Wypłata odbywać się będzie w godzi 
nach od 9 rano do 4 po południu w nastę­
pujących biurach: 

1 biuro wypłat, u l . Ogrodowa 28, no­
wo wybudowana szkoła T. A . I. K. Poz­
nański, a) normalny od numeru 2001 do 
2500, doraźny — od 3151 do 3400. 

2 biuro, ulica Ogrodowa 28, nowo wy-
bud. szkoła T. A . I. K. Poznański, a) nor­
malny — od 2001 do końca, b) wypłata 
doraźnego zasiłku już skończona. 

3 biuro, Helenów, a) normalny od 2001 
do 2500, b) doraźny od 3151 do 3400. 

4 biuro, ul. Rokicińska 58, I p., dom 
Widz. Man. a) normalny od 2001 do 2500, 
b) doraźny od 3151 do 3400. 

5 biuro, Wodny Rynek, róg u l . Roki -
cińskiej, a) normalny od 2001 do końca, 
b) wypłata doraźnego zasiłku już skończo 
ns. . 

6 biuro, Pańska 106, fabryka K. Eiser-
ta, a) normalny od 2001 do 2500, b) doraż 
ny od 3151 do końca poraź ostatni. 

7 biuro, Piramowicza 5, prawa oficyna 
I I piętro, a) normalny od 2001 do 2500, bl 
doraźny od 3151 do końca poraź ostatei. 

8 biuro, u l . Kil ińskiego 222, fabryka 
Ossera, a) normalny od 2001 do końca, b) 
wypłata doraźnego zasiłku już skończona 

9 ł j iuro, uł. Wólczańska 253, parter a] 
normalny od 2001 do 2500, b) doraźny od 
4201 do 4450. , * 

10 biuro, a) wypłata aormałnego i b) 
doraźnego zasiłku już skońcnone. 

W celu u roo i l iw i tu i * magistratowi 
sprawnej wypłaty zasiłków, wzywa się e-
soby zainteresowane, aby zgłaszały się 

A K A D E M J A NA B U D O W Ę D O M U A K A D E M I C K I E G O W WARSZAWIE. 

po ich odbiór z takiem wyliczeniem, żeby 
bezrobotni, posiadający pierwsze kolejne 
numery, przybywal i o godzinie 9 rano, 
nodkowe numery — około 12 w południe 
końcowe zaś numery — koło 2 w połud­
nie. 

Podkreśla się, że wypłaty odbywają 
się podług kolejnych numerów kart reje­
stracyjnych, posiadanych»przcz bezrobot­
nych, k tórym w danym dniu wyznaczono 
wypłatę zasiłku, nie zaś podług kolejnoś­
ci przybycia; przybywanie przeto za-
wcześnie powoduje tworzenie ogonków, 
przybywanie zaś po terminie uniemożli­
wia sprawność wypłaty. 

Każdy bezrobotny otrzyma zapomogę 
w tern biurze, którego liczba znajduje się 
na jego karcie rejestracyjnej, po okazaniu 
dowodu, stwierdzającego tożsamość oso­
by (dowód osobisty, paszport, legityma­
cja związkowa i t . p.), książeczki obra­
chunkowej oraz kar ty rejestracyjnej. 

KONTROLA BIUR ZAPOMOGOWYCH 
Jak już donosiliśmy, na jednem z o-

statnich posiedzeń zarządu funduszu bez 
robocia wybrano komisję, której zada­
niem jest przeprowadzanie kontrol i biur 
zapomogowych. 

Między innemj wizytował p. Latkow­
ski, członek owej komisji, biuro dzielnicy 
7 przy u l . Piramowicza, jednak kasjer nie 
chciał przedstawić mu ksiąg, zasłaniając 
się odpowiedniem poleceniem magistratu. 

Na zażalenie zwróeone przeciwko te­
mu do zarządu funduszu bezrobocia prze­
wodniczący zarządu p. inż. Kostecki zwró 
cił się do wice prezydenta Groszkowskie 

.go, któremu oświadczył, iż magistrat zaj­
muje się wypłatą tych zapomóg jedynie 
za zgodą z*r*adu fundusru i nie miał pra 
wa wydawać kasjerom podobnego za­
kazu. 

P. inż. Kostecki, dodał jeszcze, że po­
szczególne biura wypłat są obowiązane 
składać sprawozdania nie ty lko ezłon-
kom komisji kontrolującej, lecz i wszy­
stkim członkom zarządu. b. 

„CASINO" 
„O czem się nie mówi 1 1 

z Jadwigą Smosarska. 

Staraniem łódzkiego komitetu „ami l i -
um acafermieum judaicum" odbędzie się 
w sobotę dn. 25 bm, w sali Filharmonji u 
roczysta akademja. Udział swój zapowie 
dzieli p ro f M. Schorr, k tóry wygłosi od 
czyt na temat: „Żydowskie społeczeńst­

wo, a młodzież akademicka", oras panie 
Rozenblatowa, SemelmarkowicBowa i p. 
Juljan Birnbaum, którzy wypełnią część 
koncertową. Szlachetny tan cel niewąt­
pliwie zainteresuje najsjrerste sfery «a»»» 
s ta t . 

Zapowiadany od dłuższego, czasu f i ł » 
p. t. „O czem się nie mówi " , treść które-
go została zaczerpnięta z sensacyjnej po­
wieści Gabryeli Zapolskiej, ukazał się 
wreszcie wczoraj na ekranie teatru „Ca­
sino" i wstępnym bojem zdobył odrazu 
sukces olbrzymi. 

Nic dziwnego. 
Drażl iwy temat, o k tó rym istotnie 

,,rzadko się mówi" , został tak subtelnie 
ujęty i starannie opracowany, że budzi 
szacunek dla autora scenarjusza i k ie­
rownictwa artystycznego. Nie pominięto 
żadnego jaskrawego efektu, a mimo to 
nie obniżono wartości moralnej i artys­
tycznej f i lmu. 

Przed oczyma zasuggerowanego w i ­
dza przesuwają się szybko sceny, wydar 
te żywcem z pulsującego nerweVem tęt-
nem życia wielkomiejskiego. 

Zarówno męty społeczne, jak i jego 
„śmietanka" (plutokratyczna oczywiście) 
scharakteryzowane są z równą trafnoś­
cią. Najpierw więc widzimy awanturę 
brutalnego pijaka, ucieczkę z domu jego 
córki, dostanie się jej w łapy sutenera i 
prowadzenie „ takiego" życia, obfitujące­
go w momenty^ pociągające, jak hulanki 
po „dancingach" i gabinetach (świetnie 
zareżyserowane), ale i tak tragiczne, jak 
obławy policyjne i smutna procedura u-
rzędu sanitarno-obyozajowego (również 
ze wstrząsającą maestrją odtworzone). 

Dziwnym trafem, r o d i i się w duszy 
Frani — bohaterki dramatu — duszy snać 
jeszcze nie zatrutej do cna, czyste i szczc 
re uczucie do przypadkowego przechod­
nia Krajewskiego. Zataja przed nim swój 
„ lekk i t ryb życia" i pielęgnuje czule 
kwiat swej pierwszej, prawdziwej miłoś­
c i . 

Nie na długo, niestety. Frania, wplata 
na w awanturę „gabinetową" zostaje a-
resztowaną wraz z innemi dziewczętami 
pod zarzutem kradzieży pugilaresu. 1, 
choć zarzut kradzieży okazał się nieuspra 
wiedl iwionym jako nierejestrowana zosta 
ła zaciągnięta przymusowo do annj i istot 
nieszczęsnych, o „k tórych się nie mówi" . 

Tajemniczy t ryb życia Frani budzi sza 
loną zazdrość w Krajewskim który kocha 
ją również pierwszą prawdziwą miłoś­
cią. Podmówiony przez kolegę biurowegc 
Konitz?, Krajewski zasięga o niej wiado­
mości u fachowych pośredników w spra­
wach tego rodzaju i urządza na nią za­
sadzkę w hotelu. 

Następuje wysoce dramatyczna scena 
kończąca się lem, że zrozpaczona Frania 
wyskakuje z tarasu hotelowego na bruk. 
Poraniona dziewczynę przytula Krajew­
ski u siebie, otacza czułą opieką i wy­
rywa z objęć śmierci. Uzdrowiona fizycz­
nie i moralnie Frania staje się wierną to­
warzyszką Krajewskiego — już na całe 
życie. 

Pod względem wykonania techniczne­
go, gry i reżyserji f i lm „O czem się nie 
mówi " stoi na wysokości dotąd w Polsce 
nieosiągalnej. P. Jadwiga Smosarska grą 
prostą i nieefektowną wyciska łzy ser­
decznego wzruszenia. Jest to bezsprzecz­
nie najpiękniejsza kreacja artystki, wpro­
wadzająca ją do plejady gwiazd ekranu. 

Baśniowy czar jej głębokich oczu roz­
tacza urok niewymowny, któremu o-
przeć się niepodobna. 

Wśród licznych wykonawców fi lmu 
na plan pierwszy wybi ja się grą powściąg 
liwą i przemyślaną p. Kazimierz Justian. 
W grze artysty znać wp ływy amerykań­
skich wzorów. P. Justian rolą Krajewskie 
go wstępnym bojem zdobył stanowisko 
premjera ekranu i staje się jednym z tych 
nielicznych u nas artystów, na których 
wesprze się tak świetnie rozwijający się 
przemysł krajowy. Tragiczna rola stróż­
k i Romanowcj dała p. Siemaszkowej pole 
do wykazania wie lk ich zalet jej niepospe 
litego talentu. 

Gorczyńska, Balcerkiewiczówna, Ja* 
r«c* i Grabowski narysowali świetne J 
niezapomniane sylwety charaktert/stycz-
nych typów wielkomiejskich. Gs«wlikow-
akt wyróżnia się ogromną siłą ekspresji. 

Reżyaerja E. Puchalskiego •wiadozy, 
że ten utalentowany realizator polski nia 
ustaje w pracy i, wzorując się na znako­
mitych dziełach reżyserów europejskich 
i amerykańskich, dorasta po*iomu wiel­
k ich realizacji współczesnych. 

Doskonałe zdjęcia i niewidziane dotąd 
figle truc-owe inż. Zbigniewa Gniazdow­
skiego jeszcze raz potwierdziły, ze tech­
nik ten jest siłą pierwszorzędną i sieca-; 
stąpioną. 
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K I _ I O krad ł? w i ę c e j 
P. Rapalski twierdzi że obecny Magistrat—p. Kulamowicz mówi 

to samo o poprzednim zarządzie miejskim. 
Rada Miejska niema zaufania do robót budowlanych, 

przeprowadzanych przez Magistrat. 
Wrażenia ogólne. 

Obrady nad drobiazgami, k tóre wy­
pełni ły porządek dzienny wczorajszego 
posadzenia, u jawni ły cały szereg niedo 
magań gospodarki komunalnej, a zwłasz­
cza gospodarki finansowej, k iór a wymaga 
zabiegów nie aptekarza, lecz lekarza. 

Szczególnie dolegliwości podatkowe, 
które przyprawiają gospodarkę komunał 
ną o chroniczne cierpienia budżetowe 

Na wstępie poruszono, ujawniony 
przez „Express" sprawę nieprawnego po 
bierania przez magistrat podatku tram 
wajowego, który został przez ministerjom 
odrzucony, dalej omawiano sprawę sta­
łych tarć finansowych między wydziałem 
handlowym i magistratem, szeroko prze­
dyskutowano sprawę podatku od gazu i 
elektryczności, a wreszcie koroną tej fi­
nansowej części obrad była sprawa prze­
kroczeń budżetowych. 

W niektórych momentach dyskusja 
nad temi sprawami przyjmowała wręcz 
sensacyjny obrót, rzucając posępne re­
fleksy na całokształt gospodarki komu­
nalnej. I tak np. dyskusja nad przekro­
czeniami budżetu rady miejskiej ujawniło 
nadużycia przy przebudowie gmachu ra­
dy, tak, ze rada miejska zmuszona była 
wyłonić komisję, któraby tę sprawę zfea 
dała. 

Charakterystyozoem jest, ze roboty te 
przeprowadzał przedsiębiorca budowla 
ny p. Meissling, k tó ry jest jednocześnie 
członkiem delegacji wydzia łu budowlane­
go. 

Dyskusja nad sprawą zwrócenia się do 
władz centralnych o przywrócenie podat 
k u od gazu i elektryczności, ujawni ła raz 
jeszcze, t e magistrat nie zamierza zrezy­
gnować z podatków konsumcyjnych, za­
przepaszczając natomiast wskazane mu 
przez tymozasową ustawę o uregulowa 
•niu finansów miejskich, źródła podatków 
pośrednich. 

Dyskusja nad tą sprawę obfitowała 
w momenty bardzo burzl iwe, gdyż ławnik 
Kulamowicz insynuował w demagogiczny 
sposób poprzedniemu magistratowi „ k ra ­
dzież" sum inkasowanych przez magistrat 
z ty tu łu państwowego podatku dochodo­
wego. 

Radny Rapalski odpierając zarzuty p. 
Kulamowicza. podkreśl i ł , i i zjawia się na­
der ciekawe pytanie, kto więcej kradł: 
czy poprzedni magistrat, który prawnie 
inkasowa! f 0 sumy, ozy magistrat obecny, 
który nielegalnie wyciąga z kieszeni kon­
sumentów gazu i elektryczności 15 proc. 
podatek. 

Repl ika p. Wojewódzkiego nosiła cha­
rakter sentymentalno-patetyczny. 

Mistrz od gazu i elektryczności o-
Wiadczy ł , i i rozgrzesza się z pobierania 
tego podatku, gdyż budów akanalizacji 
jest t ym celem, k tó ry uświęca wszystkie 
'środki 

Zabawny mcydent zdarzył się w czasie 
referowania przez r. Zuber ta sprawy na­
bycia dwóch polarymetrów dła szpitali 
miejskich. 

Ktoś m radnych' rzucił w kierunku re ­
ferenta zapytanie, zadając wyjaśnienia 
słowa — polarymetr i p. Zubert czemprę 
dzej opuścił mównicą, gdyż nie wiedział, 
czy to się je, osty pije, 

Z Żukowem pośpieszył p. Hubertowi 
k łwn lk Joel, k tóry w zastępstwie nie­
uświadomionego medycznie referenta wy­
jaśnił ro lę tego instrumentu. 

W międzyczasie utar tym j u t zwycza­

jem większość radnych przeniosła się do 
bufetu, gdzie prowadzono bardziej realne 
narady konsumcyjne. 

Gdy na sali okazał się brak quorum, 
sekretarzująca pani Credowa uderzyła w 
dzwon alarmowy ,który niemiłym dźwię­
kiem przerwał zaciszne obrady w bufecie 

Doskonale scharakteryzował sytuaq'ę 
r. Nowacki , k tó ry stwierdził, i i są dwie 
sale obrad i dla stwierdzenia quorum na­
leżałoby przekontrolować apartamenty 
górne i dolne. 

W ogólnym chaosie przewodniczący 
dr. Garl ióski uznał za stosowne zarządzić 
przerwę, celem zmobilizowania wielb i 
cieli bufetu. 

Na alarmujące dźwięki dzwonka na 
ciskanego z wielką siłą przez p. Credową 
udało się zmobilizować konieczną do dal 
szego prowadzenia obrad większość. 

Raz jeszcze podkreślić należy, że bu­
fet demoralizuje radę miejską i sprawa 
.sesji bufetowej" musi być uregulowana 

Wac, Pol. 

Przebieg posiedzenia. 
Na wstępie radny Mincberg zapytuje 

magistrat, dlaczego nie zostały dotąd 
zwrócone należności wydziału handlowe­
go i czy prawdą jest wiadomość „Ex-
pressu" o odrzuceniu przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych statutu o podatku 
tramwajowym. 

W odpowiedzi na pierwsze pytanie 
wiceprezydent Groszkowski oświadczył 
wzorem wszystkich dłużników łódzkich, 
iż magistrat w najbliższym czasie te na 
leżytości ureguluje. 

W odpowiedzi zaś na drugie pytanie 
p, prezydent Cynarski, potwierdził fakt 
o odrzuceniu statutu podatku tramwajo 
wego, jednakże według zdania p. Cynar 
skiego zaniechanie pobierania tego po­
datku nie wpłynie na obniżenie cen bile 
tów . 

W dalszym ciągu kró tk ich zapytań po 
ruszono sprawę powrotu radnych Mi lma-
na i Lichtensteina, przyczem okazało się, 
iż województwo zwracało się nieofiqalnie 
do prezydjura rady miejskiej i magistratu 
z propozycją polubownego załatwienia 
te) sprawy w sensie przywrócenia pp. M i l 
mana i Lichtensteina w prawach radnych 

Spór o dach nad głową dla łódzkiej Melpomeny 
Rozprawa w urzędzie rozjemczym. 

Radny Zubert zapytuje magistral. & 
prawdą jest, że dyrektor wydziału f>o&u 

kowego p. Weissberg przed k i lku w t y ? 
zyskał od właściciela domu p. Reichsy 1 

mieszkanie za obietnicą zwolnienia >* 
nych mieszkań w tymże domu od k^a'*" 
runku wojskowego. 

Prezydent Cynarski: Wiadomość « 
wyczytał p. radny w „Rozwoju". 
Weissberg zwrócił się do magistraj™ 
z prośbą o pozwolenie mu wytoczcij" 
sprawy o oszczerstwo i magistrat zafl1*' 
cha wszczęcia dochodzenia, aż do i -0** 
strzygnięcia lej sprawy przez forum 
dowe. 

ZEJŚĆ Z DROGI PODATKÓW PO­
ŚREDNICH, 

W szybkim tempie uchawalono staj"' 
1 opłat kanałowych, subsydjum dla gr uC 
|,sklego czerwonego krzyża oraz dla » 
mitetu sienkiewiczowskiego. 1 

Następnie przystąpiono do obrad "* 
wnioskiem o zwrócenie się do m i n i ^ e ' 
stwa spraw wewnętrznych o przywói , c*j 
nie podatku konsumcyjnego od g a l f l 

elektryczności. . . 
Po wywodach referenta zabrał P 

.udny Rapalski, k tó ry w dłuższem Vil«, 
mówieniu poddał dosadnej krytyce P° 

| tykę podatkową magistratu. ^ t 

Mówca podkreślił, i e magistrat 
polityce podatkowej po linji najm",1 

Onegdaj odbyła się w cądzie rozjem­
czym rozprawa pod przewodnictwem p. 
Cedrowskiego w sprawie cznszu komor 
nianego za teatr miejski. 

Magistrat reprezentował adw. Stro-
majer, k tó ry domagał się ustalenia czyn 
szu, gdy i poprzednia umowa wygasła, a 
zgodnie z nową ustawą o ochronie loka­
torów, właśnie sąd rozjemczy winien u-
stalić czynsz, gdy idzie o ustalenie komor 
nego za cały budynek, 

Rzecznik pani Celmajster adw. Wajc-
man uważał, że nrząd rozjemczy jest nie 
kompetentny w tej sprawie, gdyż w są­

dzie toczy się sprawa o eksmisję teatru. 
Prócz tego umowa między Celmajstrową 
a magistratem jest umową dzierżawną, a 
nie najmu, a magistrat ma wydzierżawio 
ny nie ty lko budynek, a całe przedsię­
biorstwo teatralne, jak to widać ze spisu 
przedmiotów. 

Zdaniem p. Wajcmana, urząd rozjem 
czy nie może oszacować zapłaty za urzą 
dzenia, rekwizyty i dekoracje teatralne, 
gdyż takiej mocy ustawa mu nie daje. 

Po wysłuchaniu stron, urząd rozjem­
czy postanowił decyzję ogłosić za parę 
dni, (b) 

O usunięcie z lokalu „związku lokatorów". 
Sensacyjna sprawa w Sądzie Okręgowym. 

W dniu dzisiejszym w sądzie pokoju 
odbędzie się sprawa przeciwko właścicie 
łowi domu Nr. 44 przy u l . Piotrkowskiej 
i. Kunce i innym o wyrzucenie siłą zwiąż 
u lokatorów Rzeczypospolitej Polskie), 

z zajmowanego przez niego lokalu. 
W obronie wspomnianego związku sta 

je adw. Ełtinger i Hofmokl-Ostrowski z 
Warszawy, (b) 

- :o : 

SPRAWY ROBOTNICZE. 
ŻĄDANIA PODWYŻKOWE POŃCZOSZ 

NIKÓW. 
Do okręgowego inspektora pracy 

wpłynęły żądania podwyższenia płac o 
15 proc. związku pończoszników i t ryko-
ciarzy, oraz związku dzianego. 

W związku z tern p. Woj tk iewicz zwo 
łuje konferencję na poniedziałek branży 
dzianej,a na wtorek pończoszników i t r y -
kociarzy. (b.) 

DOZORCY ŻĄDAJĄ PODWYŻKI . 
Jak j u i donosiliśmy, na ostatniem ze­

braniu klasowego związku dozorców do­
mowych uchwalono wystąpić z iądaniem 
podwyższenia płac o 15 proc. z powodu 
wzrostu kosztów utrzymania. 

W myśl tej uchwały zarząd związku 
zawiadomił o tern inspektora pracy, pro­
sząc o zwołanie w tej kwestj i wspólnej 
konferencji z właścicielami nieruchomoś­
ci. 

Sprawa ta jest jednak o ty le skompli­
kowana, i i w myśl orzeczenia nadzwy-
ozajnej komisji rozjemczej związek chrześ 
oijański podpisał umowę, która wygasa 
dopiero W dniu 1 stycznia 1925 r. 

Ponieważ jednak związek klasowy U 
mowy tej nie podpisywał i członków jego 
ona nie obowiązuje, okręgowy inspektor 
pracy p. Wojtk iewicz zwrócił się do mi ­
nisterstwa pracy z prośbą o zadecydowa 

nie, czy można zwołać konferencję, mimo 
uchwały nadzwyczajnej komisji rozjem 
cze;. (b.) 

OGÓLNY STREJK TKACZY RĘCZ­
NYCH W ZELOWIE. 

Związek tkaczy ręcznych \y Zełowie 
zażądał od przemysłowców podwyżki 75 
proc , motywując to tem, i e ppłace tych 
tkaczy są b, niskie, a drożyzna w ostat­
nim czasie znacznie się wzmogła. 

Ponieważ przemysłowcy zwlekal i ze 
zwołaniem konferencji, w całym przemy­
śle tkackim wybuchł w dniu 21 b. m. 
strejk. 

W związku z tem zarząd związku tka 
czy ręcznych zwróci ł się do ekspedyto 
rów, aby poparl i strejk, nie wywożąc to ­
waru z fabryk. 

Przemysłowcy obecnie uzależniają od 
bycie konferencji od odwołania solidar­
ności ekspedytorów, na co związek się 
nie zgodził. 

O zatargu zawiadomiono inspektora 
pracy Zielińskiego, k tóry usiłuje strejk 
zl ikwidować, b. 

i J - , 

szego oporu, nie wykorzystuje nato 
podatków bezpośrednich. 

Podatek od gazu i elektryczności l e 

podatkiem wybi tn ie konsumcyjnym i 
średnim i obciąża szerokie masy ludn° ^ 

Ce! nie może uświęcać środków i * c j 
ko lwiek podatek ten przeznaczony 
na cel budowy kanalizacji i wodociaJr*' 
to jednak frakcja P.P.S. nie może się « 
dr ić na przywrócenie go. > 

Gdyby magistrat wykorzystał c**j 
źródła podatkowe wskazane mu v 
wie o uregulowaniu finansów miejs^J., 
nie potrzebowałby sięgać do tak n i e * ! ^ 
patyoznego źródła dochodów .jakim ) 6 

podatek od gazu i elektryczności. « 
Kroczenie po tej drodze zemści 5 L 

srodze na obecnych przedstawicie' 3 

większości. , ^ 
„Wszak nie przypuszczacie panów1!! , 

zakończył swe przemówienie radny * ^ 
palski, że będzieci siedzieli w i e c z n i v 

wszych stanowiskach. Dni wasze f j , 
liczone, a losy wasze ważą się j u i , v 

siaj, nie tu. lecz w komisajach s c>* 
wych" . 
V. W O J E T O K H PŁYNIE Z F A l * 

Wiceprez. Wojewódzki . Z a s a d n i -
nie mogę się zgodzić z p. Rapalskim.Pj 
koby podatek od gazu i elektryctO 0*^ 
obciążał szerokie masy ludności. gi 

Masy robotnicze nie mają wogól* 
świetlenia w mieszkaniach. . „ j 

Głos na lewicy: Bo wysokie staW*1 ^ 
gazei elektryczność uniemożliwiają i " 1 

rzysłanie z nich. .Jt 
P. Wojewódzki.. . potrzebują nato*"1 ^ 

kanalizacji. Nie można, proszę P a 0 ^ l j * 
rabiać życia, lecz trzeba je brać tak 1 

jakie ono jest. .st 
To, i e sumy i tego podatku P / * 8 ^ 

czone są na budowę kanalizacji i v r 0 

ciągów, rozgrzesza nas, 

Y O T U M NIEUFNOŚCI DLA M A G * 
STRATU, 

Po przegłosowaniu tej sprawy P * * * ^ 
piono do obrad nad zmianą budieW r 

miejskiej. <Jf 
Okazało się, fcfc przebudowa saB * 

miast preliminowanych dwóch i ?°. Jl 
siąca złotych pochłonęła dwanaście 
tysiąca, f 5 ' 

R, Andrzcjak stawia wniosek, by y 
wę tę zbadała komisja rady mie jsk , e |^ i 

Wniosek ten przeszedł głosami $ 
zycji i części frakcji N.P.R., a tętn * $ 
rada miejska wyrazi ła votuffl n i ** M 
dla magistratu, k tóry robotami tetw 
rował, -feft 

Pouchwaleniu całego « ^ ^ u

t f l j « t * / 
nych wniosków posiedzenie z a v f t f k 
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Premier fulsli wobec zatargu o i l iu . 
" o w n o w a z d y r e k t o r e m K r a j o w e g o Z w i ą z k u m e c . S t . P a w ł o w s k i m . 

Przemysł konferował w sprawie zatargu jedynie 
zmin. Darowskim.—Dyr. Pawłowski zaprzecza jakoby 
Premjer żądał od przemysłu stosowania wskaźnika.— 

Dlaczego przemysł odmawia podwyżki. 
Od k i lku dni opnija Łodzi jest poru-

fcz°fta wiadomościami, odnoszącemi się do 
Enuncjacji premjera Grabskiego, które 
P^edostały się do prasy, z jego najbliż-
^®|o otoczenia. Wobec tego, iż premjer 
Rabski miał poczynić pewne oświadcze-
0 1 4 w sprawie pol i tyk i robotniczej wobec 
PP- mec. Pawłowskiego i Karola Geyera, 
f^óci l iśmy się do dyr. Pawłowskiego, 
«tóry ostatnio konferował z premierem, 
* Prośbą o informacje. 

Czy poruszał p. dyrektor kwestję 
°°ecn ego zatargu o płace na konferencji 

Premjerem — zapytaliśmy. 
W sprawie żądań robotniczych, 

^•Me informacji, k tóre posiadam odbył 
Przemysł jedynie konferencję z min. Da­
mskim, przy -współudziale głównego in-
Te?clora

 Klotta, w której również ucze-
^ c z y ł C J r i ( Min is t rowi pracy oświadczo-

' 1 2 przemysł nie może uwzględnić żą-
M robotniczych ze względu na 

1) drożyznę produkcji oraz 
ft

 2 ) Wynikające stąd skutki , jak niemoź-
0 ć Pełnego zbytu na rynku wewnętrz-

^ oraz zupełnego zatamowania eks-

j 4 ^°nferencj<- min. Darowskim zosta-
^ . k o ń c z o n a stwierdzeniem wypowie-
j . fiern przez ministra do głównego in-

c ara pracy Klot ta: „ iż przemysłowcy 
r ' ; a v v i « ią podwyżk i " . 

Pauł** ' e s z c z € stwierdzam — mówi ł dyr. 
'owski, — iż więcej z żadnym przed­

z i e l e n i rządu, przemysł łódzki w 
l e obecnego zatargu o płace nie 

^rował . 
i*" Czy w i ^ c p r c m i j e r n i e wypowiedział 

ści V ' 0 ^ , e c panów w sprawie konieczno-
'4o ^ ° S O w a n « L wskaźnika drożyinianego 

W a c włókniarzy — pytaliśmy. 
^ s o l u t n i c nie. Z całą pewnością 

^ ' I ż Poza p. Karolem Geyerem i mną, 
k r 0 ° S . t a t n i o z Prem. Grabskim nie kon­
wią]-. Wobec nas zaś, którzy praedsta-
h a n ^ j m y dezyderaty w sprawie traktatu 
Hie Polsko-francuskiego premjer 
* sd P ° m ' I l a l żadnem słowem o zatargu 
Uî gj a . w i e Płac, łembardziej więc nie 
y j t ^ J ° W l U e ż mówić o stosowaniu wskaź-

V i a j P- dyrektorze należy rozumieć 
da^ 0 "^spe łn ien iu przez rząd żą-
tietfo . 2 e o i ys łowców wobec ich negatyw 

ł n i c ^ v n u W l s l t a o d n ' o ś n i e postulatów ro -ych _ p y t a i i ś m y ( 

^ 6 . " e » t ona dla mnie niezrozumiała— 
. W l ł dyr. Pawłowski, gdyż ostatnio 

tych r z *dowi nie przedkładały żad-
MeU P o ? t u l a t o w . dotyczących jakiejkol-
cz y * .* lkdziny produkcji. Muszę zazna-
Wob ^ Z e s l r o n y przemysłu nie używano 
h t y ^ r*Cdu ani groźby zamknięcia ła­

to a a i t e i Jakiejkolwiek innej. 
4tj zdaniem — mówi ł dr.. Pawłow-
r ^ ^ ^ d o m o ś ć co do stanowiska prem. 
tą 7Je8o w sprawie obecnego zatargu 

StorT* 6" 1
 n ^ P o r o Ł u m i e n l a , i&Y* n*c 

n$< iż p. premjer jeśliby chciał zazna­

czyć swoje stanowisko, to niezawodnie u • 
czyniłby to wobec przemysłowców. 

— Czy nie zechciałby p. dyrektor spre 
cyzować obecnego stanowiska przemy­
słowców wobec żądań robotniczych — 
pytaliśmy mec. Pawłowskiego. 

— Jesteśmy zdania, iż problem płac 
musi być zupełnie inaczej ujmowany. Naj­
istotniejszym czynnikiem dla budżetu ro­
botniczego jest ciągłość pracy. Bez peł­
nego tygodnia pracy, niema robotnik moż­
ności uzyskania zarobków, któreby pokry 
wały potrzeby jego budżetu. Nawet pod­
wyższone płace przy zupełnym tygodniu 
pracy nie są w stanie pokryć potrzeb ro­
botnika. Stąd też wszystkie usiłowania 
winne być zwrócone do stworzenia wa­
runków, umożliwiających pracę przez peł 
ny tydzień. Jasnem zaś jest, iż w naszych 
warunkach, jakakolwiek podwyżka plac 
działa w kierunku wręcz odwrotnym, Za­
miast zbliżać nas do osiągnięcia najko­
rzystniejszej dla robotnika normy — pra­
cy przez pełny tydzień — podwyżka w 
chwil i obecnej odsuwa nas od tego mo­
mentu. 

Pozatem, w kraijach o wysokiej walu­
cie, do których obecnie zalicza się rów­
nież Polska, podwyżki mogą być jedynie 
wtedy udzielane, o ile nie mogą wpłynąć 
na zmniejszenie się pojemności rynków, 
któreto zjawisko pociąga za sobą zawsze 
dla robotników katastrofalną redukcję 
pracy. 

— Czy zdaniem p. dyrektora nie moż-
naby wpłynąć na poprawę obecnej sytu­
acji włókiennictwa przez realizację tezy 
„Republ ik i " odnośnie reorganizaq'i pro­
dukcji — zapytaliśmy. 

— Najzupełniej podzielam to zdanie. 
A A A . 

WYJAŚNIENIE. 

W dniu wczorajszym ukazała się w 
„Republ ice" wiadomość, pochodząca z 
kół najbardziej zbliżonych do p. Grab­
skiego, iż rząd nie będzie szedł na rękę 
żądaniom przemysłowców, usiłujących 
wymóc ulgi na rządzie przez groźbę zam­
knięcia fabryk. 

Z treści naszej warszawskiej depeszy 
nie wynikało jakoby zabiegi u rządu czy­
nione były przez związki przemysłu, a 
nie przez poszczególnych przemysłow­
ców, 

1 

Związek przemysłu włókienniczego 
nadesłał nam w .dniu wczorajszym list, 
prostujący nie wymagającą sprostowania 
wiadomość, iż przemysł ostatnio nie kon­
ferował z p, Grabskim. 

Listu związku tego nie drukujemy ze 
względów zasadniczych. Przed k i l ku mie 
siącami związek wysłał do rządu donosi-
cielski i fałszywy memorjał, a trudno wy 
magać, abyśmy na łamach „Repub l ik i " 
oddawali głos fałszywym denuncjantom, 
którzy zbyt mile wspominają czasy ka-
znakowskiej żandarmerji. 

Czytajcie jijik Wieczorny" 
•̂ •JSIO D O P U S Z C Z A W F K S L E DO PROTESTU? 1 

s p o w i e d ź na to daje: 

^ Przez B l a r f ^ S f ^SI^JA^ ̂ ^J.^l pozostające pod patronatem miejscowego Zw. Banków. 
* y c ł » > d z i c b e d n . " ' U L B T Y N P R O T E S T Ó W W E K S L O W Y C H 
b

 J r " z v n a m!*»ląe. poczynając od 1 listopada. 
S Z l e

 8Przedawa„l? ,»HLETYN
 P R O T E S T Ó W W E K S L O W Y C H 

«wnny f irmom, zarejestrowanym w Sądzie Okresów wym. 
Cena w prenumeracie mlełlęcznej Z». 10.— 

^ t o »o- lnfn", , e .? l ' . ' .? t r a . t r ." ' ' '«źy nadsyłać na f i rmowym papierze pod i 
^ ą ^ f ^ ^ « c y J " t 1 Wydawnicze. „ W Y W I A D " , Sp.zogr . o d p . - P i 

adresem: Biuro 
ot ikowska 104. 

5 proc. wynosi dotychczasowy 
wzrost drożyzny. 

Ukształtowanie się cen na rynku żyw 
nościowym posiada w dalszym ciągu bar­
dzo niebezpieczną formę, Wnosząc z ten 
dencji należy się raczej spodziewać dal­
szego wzrostu, aniżeli utrzymania się cen 
na dotychczasowym poziomie. 

Jedynie mięso nie podrożało, ceny je­
go wynoszą dla 

wołowiny 1.80—195 za kg. 
cielęciny z kośćmi 2.40 za kg. 
cielęciny bez kości 2.60 za kg. 
baraniny 1.75—1.90 za kg. 
wieprzowiny 2.00 za kg. 

Ceny mięsa wywar ły oczywiście wpływ 
na ceny wędlin i wyrobów mięsnych, któ­
re utrzymują się n?. uprzednim poziomie 

Bez zmiany pozostały również ceny 
jaj, których sztuka kosztuje od zł, 
0.18—0.20; mendel zł. 2.50—2.80. Można 
powiedzieć, iż średnia cena mendla wy­
nosi zł. 2.70. 

Natomiast groźnie zwyżkową tenden­
cję wykazuje podstawa pożywienia ro­
botnika — ziemniaki, W pewnej mierze 
przyczynia się do tego masowy zakup ze 
strony sfer robotniczych, które starają się 
zabezpieczyć sobie pożywienie na zimę. 

Jednak stopień podrożenia świadczy, 

iż przyczyny jego leżą głębiej, aniżeli ty} , 
ko w samym zwiększonym popycie. Sko-
ro bowiem do niedawna korzec koszto. 
wał od zł. 6.00—7.00, obecnie kosztuje 
od zł. 8.00—10.000. 

Drugi podstawowy ar tykuł pożywię* 
nia robotniczego zdrożał przeszło o 6 pr. 
Dwuki logramowy bochenek chleba, któ­
rego ceną wynosiła zł. 0,80 — kosztuj* 
obecnie zł, 0,85. 

W większym stopniu podniosły się ce» 
ny mleka. Niezbierane kosztowało dotycb 
czas zł, 0.33 — obecnie płaci się zł, 0.35 
do 0.40, 

Ryż, którego konsumpcja stale wzra» 
sta spadł w cenie, dzięki obniżeniu cła. 
Gorsze gatunki, za które dotychczas pła-
cono zł, 0.85, są sprzedawane po ceni* 
zł. 0,65. 

Po uwzględnieniu wiec niezmienionych 
cen za odzież oraz usługi,, dotychczasowy 
wzrost kosztów utrzymania w październi­
ku wynosi około 5 proc. 

Rozwój krzywej cen w tym kierunku 
jest niezwykle groźny, gdyż w wielkie! 
mierze skomplikuje, już i tak bardzo za­
ostrzoną sytuację w dziedzinie płac ro­
botniczych. 

18. 
RYNEK B A W E Ł N I A N Y . 

Zimowe gatunki towarów bawełnia­
nych cieszą się nadal dobrym popytem. 

Większość kupców oblicza swe ka lku­
lacje na szybki zbyt w związku z nasta­
niem pory jesiennej. 

Towary wysyłane są przeważnie za 
zaliczeniem, jednak nie dłuższym termi­
nem od czterech tygodni. 

Z kredytu otwartego korzystają ty lko 
f i rmy górnośląskie, które dotrzymują ściś 
le terminów płatności. 

GOTÓWKA. 
Dolary 5,185 
Franki franc. 27,22 i pół — 27.17 i pół 

CZEKL 
Belgja 25,04 i pół 
Holandja 204,75 
Londyn 23,41 i pól — 23,36 
Nowy York 5,185 
Paryż 27,25 
Praga 15,49 i pół 
Szwajcaria 99,97 i pół 
Wiedeń 7,325 
Włochy 22,62 
8 proc. pożyczka złota 5,70 • 5,90 
Bony złote 0,92 
Mil jonówka 0,80 — 0,77 
Pożyczka dolarowa 3,52 - • 3,53 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy 5,40 
Bank Kredytowy 0,30 
Bank Prze m.Lwów 0,42 
Bank Zjedn. Ziem. Pol. 1,85 
Bank Zw. Ziemian 0,30 
Bank Handlowy 6,85 — 6,9 
Bank Pol. Handlowy 2 
Bank Zachodni 1,95 
Bank Zarobkowy 6,90 — 7 
Grodzisk 0,30 
Zgierz 2,65 — 2,70 
Spiess 1,55 
Siła i Światło 0,48 
Częstocice 2,50 — 2,65 
Wysoka 3 
Nobel 1,70 — 1,75 
Cegielski 0,68, drobne 0,75 — 0.6* 
Cerata 0,35 — 0,36 
Ki jewski 0,28 
Puls 0,42 

7,95 

-18,60 

Brown Bowery 0,90 
Chodorów 5,45 — 5,55 
Cukier 4,40 — 4,25 
Węgiel 1) i 2 3,75 — 3,60 — 3 ,65 ł ] i 4) 

3,95 — 3,65 
Fitzner 2) 5, drobne 5,20 
Lipop 0,77 — 0,74 — 0,76 
Norbl in 0,91 —0,93 
Ostrowieckie 7,75 — 7,60 -
Rudzki 1,55— 1,57 — 1,50 
Unja 7 
Zieleniewski 10,75 
Żyrardów 2 em. 17,85 — 17,40 
Żegluga 0,22 
Haberbusch 5 — 5,10 — 5,05 
Wulkan 2,70 
Polbal 0,30 
Modrzejów 5,05 — 5,15 
drobne 5,45 — 5,10 — 5,20 
Parowozy 0,36 — 0,35 
Starachowice 2,72 — 2,90 — 2,80 
Ursus 2,30 
Zawiercie 27,50 — 27 — 27,50 
Borkowski 1,30 — 1,25 — 1,27 
Ćmielów 0,59 
Klucze 0,32 
Spirytus 2,60 — 2,65 — 2,60 
Temate 3 

WIECZORNA POGIEŁDA A K C J O W A . 
Agencja Wschodnia. 

Warszawa, 23 paźd.-derr.ika, 
Cegielski 0,70 
Zieleniewski 10,75 
Nobel 1,75 
Chodorów 5,50 — 5,60 
Bank przemysłowy Lwów 032 

v Bank spółek zarobokowych 7 — 
Starachowice 2,80 
Rudzki 1,55 
Li lpop 0,76 
Węgiel 3,75 
Ostrowiec 7,85 
Modrzejów 5,25 
Bank handlowy 
Bank zachodni 
Norbl in 0,93 
Ki jewski 0,28 
Puls 0,43 
Wi ld t 0,16 
Cukier 4,30 
Żńrardów 18,75 
Borkowscy 1,30 
Spirytus 2,65 

Haberbusch 5,10o V 
Spiess 1,60 
Zgierz 2,55 
Tendenqa utrzymana. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO ZAGRANICĄ 
Z DNIA 23 PAŻDZ. 

Gdańsk 106,58 — 107,12 
Berl in 79,99 — 81.61 
Zurych 100 
Paryż 368 

Londyn 23,42 
Nowy Jork 19,25 
Praga 753,50 — 659,50 
Wiedeń 136 — 13i?,<W 
Ryga 102. 

~ 7,95 

6,90 
1,95 - 2, 
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OIKIEUIA fllHAftMOHIUftA VI tODIł 
,. 

SALA FILHARMO"JI. 
W niedzielę. dnia 26 oaździernih 1924 r. o !!odz. 12-ej w poł. 

3-d PORAN~K SYMFON1CZNY (LUDOWY) 
MUZYKA FRA"CUSKA 

Dyrekcja: BRO"ISLAW SZULC 
Solista: M. LEWAK (skrzypce) 

W programie m. in.: BIZE.T: L 'ARLESIEN"E Suita II. 
Massenet: Uwertura do op. Phedra. Gounod: Ave Maria. Sai.'lt-

Saen/!: Le DeHge (Preludjum Sy3lfOD;;;;ic;.;.z.;.;.ne.;.;.l, ___ _ 

We wtorek. dnia 28 pa.ździernika 1924 roku o godz:. 8.45 wlecz. 
4.ty WIELKI KONCERT SYMFONICZrtY 

DYREKCJA: OSKAR FRIED 
SOLISTKA: EDYTA Vfl6TLAfnOfR (~1łfl1P[e) 

- W PROGRAMIE M. IN.: -
Berlioz: SymfonJa Fantastyczna. 

Mendelssohn: Koncert Skrzypcowy. 
Bilety do nabycia w gmachu FUhannonji puy ka.sie Nr. 2 od 

_ godz. 11 ~"'" 1.30 !. od godz. 3.30 - 7. _ _ . 

Członkowie Tow. Filharmonicznego 
otrzymują 25 proc. rabatu. 

Kasa L. O. P. pr~yjmule zapisy na członków T-wa Filharmon. 

. DOMY W BERLINIE 
kTO CHCE pomyJlnie sprzedal! dom , 

,KTO CHCE zacłągnl\ł potyczkę na elom lub zlikwidować stare długi 
KTO CHCE oddać domy w administrację z gwarancją docbodu 
niech s ę zwcód C opoI-t" Berlin W. S. 

do firmy "osm I Charlołtenstrasse 48. 
pod osobistym zarządem współwłaściciel! 

A. Edelmana i D. Wolmana 
BII:tszych Informacji udziela na miejscu 

Adam Slemon, ullca Moniuszki H, telefon 19-80 między 3 - 5 po południu. 

Oyrek[ja kOD[ertów: AlfRED URAU[H. Tel. U·~t 
SALA FILHARMOnJI. 

Dziś ogodt.8.30 wieczorem 
K.O·n-C·E-R .. T 

Lidji · Kinderman 

JnltOU'IJaJel'th Obwieszczenie. ~ ~ Suadkoblercy Wy~~oT~~J,rzk.sśt~N~kri;~~ 
Spółka Akcyjna. przy ul. Szkolnej .i'-fg 14, ogłasza, 

l tÓDt, uL Wodna Na 1 MS. że .dnia 31 października 1924 r. 
~bt'Yka 'mb ł wyrobÓW tłoczonych. od godziny 10 rano, w Łodzi. 

S P E C J A L N OŚĆ: przy ul. Prez. Narutowicza pod, 
Sruby czarn. ł toczone wszelkiego nr, 44, odbędzie się sprzedaż 
, rodzaju, przez pnbliczną licytację rucho-
~!lkrę~ki czar. I toczone. mości: pianina i mebli, naletących 
'lity wszelkiego rodzaju ze specj,1- do Dawida Wlenera oszac{)wa~ 
I nego ielaza. ' 
podkładki I ta p. nych na 3550 zł. , 
sztancowane l prasowane artykuły t6dt, dnia 23 paidziernika1924 r. 

masowe wszelkiego rodzaju. K'1 SU III 
ł.ańcucby dht tkalni. przędzalni omormn: K. Zln • . 
, łapretury. 
Łańcucby "GaWił" 

RI!PUBtItt?f 

~AlA fllHARraOnJL ul. Barutowina lO 
.JUTRO, w soboŁę, dn. 25 O g I n'l PIL 

patdziernika 1924 r. • Ił-G 

Dla dzieci!!! 
B~l'łri i deklamacje- Wanda Modzelewska 

IJ 1\ artystka scen w8rszawskio.:h. 

Spiewy ludowe- Maryj Zamojska 

Tańce ludowe i charakterystyczne- Kamltiaka 
I Gronowski 

K [e t bałałajkowy - Eugenja.. Ta .. n .. on r solista-wirtuoz na bałałajce 

W dutym wyborze 

Eleganckie ' palta damskie 
; ; 

,uajnowsze fasony hlue1Il 
rane do najdro2szych 
od 44,- 40 180.-

Garnituru męskie 
125. 110, 15, 60, 

Spodnie kamgarnowe 
42,32, 28.-

Jesionki 
115, 95, 75, 

,Palta zimowe 
150, 120.-

Dziecinne paltka 
, . 45.32. 

Cudowne palta damskie MO­
DEL~ nadeszły. Ceny nizkie. 

Szmechel i Rozner, 
Sp. Akc. 

Łódt, Plotrkcwsb 100 i fll}a UlG. 

Doskouała trwała 

Farba do włosów 
Barwi s:;vbko siwę włosy 
na naturalne kolory blond 
bronzowy, szatyn iczamy. 
f.,atwy sposób utycia (lraz 
bezwarunkowa nleszkodU­
wość ziedn~ły jej tysiące 

~plennik6w •. 
Do nabyela w8!E4łdzle 

Okucia okIenne l drzwiowe, paskwne Z k I k I h..ll h 
I. t. p. amJr an e s IW an ... oWJrc 

~:::~I!~~o;:la za\\forów (wentyle) ~:~6':~::~~~-;". :: : ~IUlirl DUrH· ·lmued.
N bez lożysk l grzybków. Patent Likwidacje przedsiębiorstw , 

NI 14774. prtyjmuje 

~o:~e~::I;~bCY:~:':':~ I:~~::':i~ ~ 'fe·lff~r ' Południowa Nr. 23 , patentowanej procedury "K. Miele ' obeznany 1. reparacją Specjalista cbor6b 
bostawa ze łkładu lub krótkoterml W wozowych może sk6rnych i wene-' 

nowa. e ag, ryc~.,y ch. Pr~yl· 

~ Adres tel e".: "JarulI" l..6dt. - 'tO'~I' ul MIOI~la ~ ~1 ~;b:.gło~~k~~ s~~to: ~~2 °i

d 

:;-lO~3ł 
'- - - Telefon J'6 74. - - - o . g. Borst W Zgierzu, ulica 

t ~ Błotna N2 14. Dr. med. 

Róianer Hauny[iel matemaWki Poszukiwanie 

okoły średniej udzielą lekcji IZ miezzJlanie ~~~~~z~ S~Ó~!~~~ 
matematyki I fizyki. MIejski Kinematograf Oświatowy 3-4 pokojowe s~f~~~;;m l~~~~~~~ 

Dla kompletów ce~y znl~one. WodnJr Rynek NI 44. . :ta odpo-wil!dn. odstępn . lub um6wio- gór~klm. 
pfedy lub.. • Ma.tematyka do Od poniedziałkU dn. 20 paźdzl~rl1. roku "ym komomem. Lask. zgłoszenia skł,- Dziel ... Nt 9. 

admtn. pisma. lrll- MU'lb)· ntnfnu1}' n d.' pod ·A. A.' do "d"'I' ',go p''''' P'",lmnj' .Od 8-9 ) I l n [ l e a ft r; r; u n r; n pO"kednl.CŁWO WY~UCZOkne. ~63.3 i je1~ ~o~8ts~ 
ł l K n t n wg· Słynnejs~~;I\!C~fa~~~~)~~a pumasa, rOnU U)~ lUle!! aOIB Dr. a u H Początek seansow: dla młod~iety () g.. • J M HALTKInT 
l. lIPlńSKlf&O - fwanalelitka 17, 3 i 5 pp. dla dorosły~ o 6.45 i 8.4S w. l.} nokOJownno l )'U[hnIA ·Akus;aria. i cboroby 
Iptganizuje komplety dla dorosłych. W sali "Domu Ludowego" będzie wy~ p - r.y 1\ II q. koblete. 
Wa młodzłety; kuray: początkowy i .u- świetlana III i IV serja obrazu "Trzej Z ł ć ' l' P' k 29 20 Piotrkowska26 
hpełn!acy. Lekcle prywatne. ;lapisy MuszkieterowIe' od 20 do 25 b. m. g a82;~ S ę· . ans a • m. przyjmuje od 10-

codziennie między 12-1 ł s-s. codziennie 1 seans. Po~zątek o g.3 pp. od 3.eJ - 5-el. 823?-3 12 I 4-6 

J 

KupnO I sprzed Która z pań plerwllagtnl\ł paszport fa 

ł d szorzędnych . mo , mllljny wydany 
ftadesz a dta par, dystek, zechciałaby we Wlelunlu na Imi. 
Skj~: d~;:;e~~i~ być wspólniczką do Lejba Erllcha, z~m> 
cenach konkt1ren~ załotenia salonu Iw Łodzi przy ulicv 

mód. Posiadam e- Małej 1'6 7. 
cylnych i na dogod- leganeko umeblo-I 8203-3 
nych warunkach. waT1e mieszkanie w ______ _ 

Grand-Hote! pokój 
106, od 9 rano do centrum mIasta. O-lzgublOno portfel 
8 wieczór. 8277-4 ferty do .Republlki· zawierając\' P3!' Z4 

pod .R. 89· 8255·2 port nlemlec;"{ na 

U"ządzenle kuchni 
do łprzedanla, 

NarutowLc:za 9, m. 8 
front. 8250 

------. imię Salomona Zaj~ 
' Po.ady. bert, nakaz płatni. 

czy magistratu m. 

A
bsolwent Jednej z Lodzl, oraz zł. 66 
tutejszych sZk6ł ,w gotówj::e. Uczci­

handlowych poszu-/wy znalazca zechce 

Pianino pierwszo- kuje posady jak%ddać pod adresem 
rzędne przedwo- praktykant. Ole rty Zawadzka 10, ZaJ­

jtnne sprzedam o- pros~ę składać pod bert za wynagro­
bejrzeć 5-7. Tkal- .x, Y. 100" wadm.\dzenlem. . 82U)lI! 
nia sztuczna. Plott· .Republiki·. 919903 ______ _ 

kowska 91. 82S7~2 ' . ,zgubiono weksel na 

Bt1Chatter-korespon- zł. 89 płatny 3.XI 

Samochód 6-cio o- dent z kilkuletnią Wystawca L, Ober-
aobowy .. Mer~e· praktyką ,peszukuje tlłnder na zlecenie 

des· sprzedam. 5;.7 posady. Referencje H. Kutas. 8270 
Tkalnia sztuczna. pierwszorzędne. 0-1 ______ _ 
Piotrkowska 9j. ferty sub. Rutyno- ,zmul Bocian zgu- , 

8256-2 wan.y zło~yć w ad- 11 bił 2 weksle wy­
______ • mlmstracjL 8244-5 stawione przez p. 

T
ylko jedell złotyl Bukowsklego, stem-
Najpiękniejszy Młoda osoba .tu- pel kupca Jakllbo-

manicure wykonuję ,biąea dzieci. wiCH z ulicy Po-
pracownica warszaw przyjmuje kondycję łudnloweJ 3. 82~ 
sklej firmy "Denis" zaraz. Wiadomośćl ______ _ 
N.oWY spo~ób ma,: ad~lt; 5ub. "Kon-zaginął portfel t 
n1cure, tUowna 41 dyc]e. - 8269-3 dokumentami oso 
m. 6. 8259-2 btsteml wystawl~ 

fotel dentysŁ. oka· 
zyjnłe kuplę. O 

ferty 5ub. .F.otel· 
40 adrnin. 8231,2 

M
teko wyborne, 
czyste ~ar8Z od 

kfów. ul. Kościusz­
ki 17m. a. 8098-4 

Lokale. 

POkOIU pos~ukuJ~ 
oddzielnego tub 

przy rodzinie. Ofer­
ty składać w adm. 
.Republikl" pod 

• 1000· z oznacze-
niem opłaty mie­

sięcznie. 8238·2 

Do wynajęcia d.uty 
U po\t6j nieum~bl0. 

wany przy intel. 
rodotinle. Oferty 
!lub. B. L. W. do 
.~apubliki· 8262 

Dwóch InŁelłgen­
myeh młodych 

ludzi poszukuje czy­
stego umeblowalle­
go pokoju w cen­
trum miasta. Zgło­
szenia pod .Abe· 
do adm. .RepubIi­
lii-. 8258 

O
d zaraz poszukuje 
pokoju przy ro­

dzinIe. względnie 
jako sublokator młQ 
dy, sQlidny mętezy 
znll, Oferty pod 

.Zaraz·. 8197-2 

Rozmaite. 

Potrzebna wspól­
niczka (z gotów. 

ką 1.000-2.000 zł.) 
do prowadzenia In-

teresu samotnego 
~a Ilowca. Oferty 

!,od • Wspólniczka" 
do adm .• Re~ub1i!ti· 

8160-3 -PoszukUję wspó1ni­
kil z kapitałem 

20,000 do 25,000 zł, 
do odlewni telaza 
celem powiększenia . 
Oferty do "Repu­
bli\;j" sub. R. B. 

8170-3 

A
KUSZERKA-MA­

SAZYSTKA Ka~ 
pecka, Rzgowska 7 
m. 42. Q77-1ó 

, t 

25 prO[ tamej po~ 
• leca fab· 

ryczny skład swe. 
atrów. ?:ielona nr. II. 

Pflybłąkał się pies 
rasy wilczej. O­

debrać mot"a 1(1· 
lipskiego 223, Por­
IJBlczyk. 8103-a 

Sledmloklaslstka. nem\ w Łodti na 
pisząca na maszy- imię StanIsława 

n!e~ poszukUJe ja- ' R~etelsk\ego za­
kle)kolwiek Jlosady mieszkalego W to-
bIurowej, Mote dzi ul. Przelud 14. 
miesi~c pracował 8220.-3 

bez pieniędzy. 0-1 ___ ----
ferły 'złotyć do i 

,;R~publikl· pod 1,_ ....... 
.Pilna", a226-~I. ____ _ ............. 

t 
"aukalwychow Dr. 

st~~:~~cz;I~;~~: H flU'"I[hOI k?,_ gruntownie, ta- ~ III II~ 
nlO. RedakCja .SŁe- • 
nografja Polskiego· choro.,. sK6rne l 
Warszawa. fiota WeDeI'7CZDe • 

50146. ZlJdajcie be~.(6-g0 Sierpnia l. 
płatnych informacjI. Go4. prz;vię~: 
St.enografom bez- tloohi.ęn.uię od S-e{ 

platny numer, , do 7 i p6ł po pol 
8155-15,w niedziele i iwię.­

------ ta od 11-ej do l-q 

S
olidna uezenniea'-------

klasy wytszej I Dr 

~~~ie d~~~~~lh lUd ,,(tli f AlU 
waruukach włącznie l U n n R li 
do klasy lV.tej. 
Zgłos~enia proszę Choroby '.kórno 
skłaaać na ulicę ł wenery~zne 
Tylną N! 6, firma Leczeme . • 
Barcińsklege. Port. Rentgenem I kwa (II 

jer W$KUe. Iwą lampą· p.!zy J .11. 
8218,-3 od JO--I2 I 5-1, 

! 
rt.wrot Nt 7. 

ł ·ł. .... I t t Telefon ~7. S u""ae.,,,, ns y u- _____ ..... 

gf:lf:~:~!:~iDr ~ ~bhnrLłl 
Nauc~a szybko l • L. LRI\~ 
g~~~t°:SI~Ch~~~!YI KlIińskieuo tU 
____ 8.2_76_.2truc;t dom od głów.. 

. ł' l k \ neJ. 
An~le sklego .e eli thorob7 sKór.e. 

! ~ollwersacjl ~- weael1czae i dróal 
dZIełam.. Godziny, moczowJc,," . 
5-8, PIotrkowsKa Gadz przyjęć Qd 
81 m. 17. 112-3 i od 7-9 w; 
____ 82_1_9_-8_ I~anie od:H. 763§2~ 

D
o kompletu fre- D 
blowskiego pro- r. 

wadzonego przez S Kantor 
wy~walifikowane -

siły. prnrjmę jesz- Specjalista chor6b 
cze Jo;llkoro dzieci. skórnych i wene. 
Zgłoszenia od 4 do rycznych I włosów 
6 Traugutt4 5 <fablnet ROntgena 

mles7k. J. 8224 i ~włatło-h,'c%njczy 

8UCbaIterji~ 'kores- ol.Piotrkowska l~ 
pondencji, stena- róg Ewanglęliclcłe; 

gra(jł pisani" n. Tel. 29 .. 4&. 
maszynię uczy szyb odzln)' pt%yjęcla. s­
\ Lubiński, autor 1)-.8 Ola pań S..,6 

~!~~i~~1~:UMlinli 
-.ę_..,,~ ___ , .... _ ..... _ ,'" 

. .', -~ ,~ ,. .' 

Zagubi ODe dokumenty l d u2y" pokój \1: 
j(uchnlą, przedpolto.-

jerozolimska Hele- jem I elektr. ośw{e­
na, Ąnna. Marja. ti~niem wśródmieś· 

Cegielniana 70, ?!gu- cll' na 2 lub 3 po· 
biła 8WÓj dowód kajll z kuchnią i 
osobisty wydany wygodami. Ofedy 

przeJ! Kom. R~ąd1.t;sub. .Dopłata· do 
w Łodzi. 8111-3Iadmin. 8172-a 

• ,=-4 

PrnDumerata HepllIJli"J'U weat 1& illl.trow.nym dod.tkiem niedzielnym .Panora· Ogłoszent'a' ZWYCZAJNE: 5 ~r. ~a wiersl: ml!imetr. (118 stronie 10 szpalt), W TEKŚCU 25 gr. za Wierll 
li " łIl ma": VI Łodzi 8 U. 20 al'. minięc;ńie. - ZamlejscGlw, • mil. (na stlonie" upalty). NEKROLO(Jl I NAO!SLA~E 10 gr. U wleru mil. (na 4 fjzpa1ty 

,~ -l ~:Ue ~d!!~:::t~t~~;;:~tn~~~s~/:ł:n:i~~::::~'II. ".fotel. Za terminowy druit o~~~~~?:~::J!a~\~b~I;~~i!~!~ 4l)~~~~ ~.;~ejf::k!\V~ł~rO;:a:;~·~I.I:~:jm~I~2! ~:. 
~epublika" l ,,Express Wle,czorny" łącz'nie z odnoszeniem do domu zł . 5.70 mies. ' , _ - . ,r: 

,1- .za __ wy~'!.~ictwo ".I{epublllc.- Sp, z ogr. od"p.:~Marjan Nusbaum-Ołtaqewsl~k-~c:tp~amf .aepubliki". Piottkoww49:-'TłocZiIii: PI'otikówi~r5.0';..Reaali:tOr óap. Jon? BurmaIl. 
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